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ZAPROSZONE DO PROGRAMU PO­
WSZECHNEJ PRYWA1YZACJi Zakłady 
Plyt Wiórowych w Grajewie i PPS w Łomży 
(Fab ryka Mebli w ·Łomży proponowana 
przez wojewodę zaproszenia z minister­
stwa nie otrzymala) w dniu składania 

„ Kontaktów" do druku jeszcze nie daly 
odpowiedzi, czy propozycję prz)jmują. Ze 
wstępnych ocen wynika, że raczej na „tak'' 
jest PPS, a w ZPW są duże wątpliwości. 

SPRECYZOWANE KRYfERIA PRZY­
DZIAŁU dla województwa częstotliwości 
na utworzenie rozglośni radiowych prak­
tycznie wykl.uczają ich powstanie. Obie 
bowiem mieszczą się w przedziale fal śred­
nich. które dla potencjalnych inwestorów 
nic są a trakcyjne - najlepszej muzyki 
stereo slucha się na falach ultrakrótkich. 

GABRIEL JANOWSKl, były minister 
rolnictwa i lider Porozumienia Ludowego 
gościł w Ciechanowcu. 

PREzyDENT RP PRZYZNAŁ 

KRZYŻE OŚWlĘClMSKlE byłym więź­
niom obozów koncentracyjnych: Janinie 
Białobrzeskiej z Jakaci Borek (gm. Śnia­
dowo), Stanisławowi J ankowskiemu z 
Łomży, Julianowi Kuklo z Nowej Wsi (gm. 
Tr1.cianne), Franciszkowi Mieczkowskiemu 
z Kubry Nowej (gm. Przytuły), Czesla­
wowi Śmiecińskiemu z Sokól, Czeslawowi 
Wyszomirskiemu z Raw (gm. Zaręby 

Kościelne) i Franciszkowi Jastrzębowi z 
Pęchratki (gm. Szumowo). 

ZŁOTE MEDALE OPlEKUNA 
l\llEJSC PAMlĘCI NARODOWEJ przy­
znane przez Radę Ochrony Pamięci Walk 
i Męczeństwa otrzymali w czasie uroczy­
stośc i w Krasowie Częstkach Zbigniew 
Zalewski z Krasowa Wielkiego i Wło­
dzi mierz Kostro z Krasowa Wólki (obie 
miejscowości w gminie Nowe Piekuty). 

WALKA MlĘOZY BIAŁYMSTOKIEM 
A ŁOMŻĄ o pr.tebieg trasy Via Baltica 
staje się bezprzedmiotowa. W czasie 
niedawnej wizyty w Łomży przedstawiciel 
Generalnej Dyrekcji Dróg Publicznych 
przedstawi! projekt zakladaj;1cy istnienie 
tras tzw. ekspn?sowych przez oba miasta. 
O tym, która bylaby ważniejsza zadecydują 
sami kierowcy i geografia handlowa. 

TRZV MILIARDY zamiast potrzeb­
nych 70 ma w tym roku na inwestycje 
drogowe budżet wojewody. Z tej kwoty 
wszystkie gmi ny dostaly po 200 milionów 
dotacji. 

OŚWIATA, FlSKUS, URZĘDY PRACY 
oraz prywatny biznes, to dziedziny, które 
obecnie najbardziej korzystają z minionej 
mody na budowanie przy pr1.edsiębior­

stwach dużych biurowców. Szkoly dzia­
lają np. w budynkach ad ministracyjnych 
WPBK w Łomży !prywatna) i POM Smol­
niki. Urząd Kontroli Skarbowej w obiekcie 
hotelowo-szkoleniowym bylego POM-u w 
Lornży. Wojewódzki i Rejonowy Urzljd 
Pracy w Łomży w biurowcu ŁPB, pry­
watne firmy wypady ur1.ędników wielu 
innych przedsiębiorstw. 

DO CHARYfA1YWNEJ AKCJI 
.,KONWÓJ POKOJU" wlączyla s ię gra­
jewska firma „MAK''. J ej wlaściciel za­
mierta zawie7.ć do Saraj ewa a rtykuly spo­
żywcze. materialy sanita rne (strzykawki, 
opatrunki, lekarstwa), środki czystości. 
Dary dla glodującego Sarajewa można 

pn.:ekazywać codziennie w godz. 8.00-18.00 
w siedzibie firmy w G rajewie, prty ul. 
Magazynowej l. 

PRAWlE STO WNIOSKÓW O PO­
ZWOLENlE na sprtedaż alkoholu wply­
nęlo do Urtędu Miejskiego w ·Łomży 
po ustawowym pr.teniesieniu praw wy­
dawania koncesji na samorządy. Jeżeli 
uw„1.ględnione zostaną wszystkie wnio­
ski liczba punktów sprzedaży w Łomży 
wynioslaby około 200. W większości 
gmin rozstrzygnięcia zapadną po wa­
kacjach. 

~ KONTAKlV 

ZMIANY W STRUKTURZE URZĘDU 
WOJEWÓDZKIEGO: zamiast Wydziału 
Administracyjno-Gospodarczego powsta ł 

Wydział Finansowy, którym kierować bę­
dzie Edmund Kossakowski, polączone 

zostają w Wydział Polityki Gospodarczej 
i Przekształceń Własnościowych dwa wy­
działy - Polityki Regionalnej i Rozwoju 
Gospodarczego. Nową jednostką kieruje 
Antoni Stokowski. Wydział Spraw Społecz­
nych zmienia nazwę na Kultury, Sportu 
i Turystyki, jego dyrektorem pozostaje 
Helena Wińska. 

PROCES O WYWIEZlENlE NA 
TACZCE byłego pr.mvodniczącego Rady. 
Zakładu Wytwórni Urządzeń Turystycz­
nych w Śniadowie odbył się przed Sądem 
Rejonowym w Łomży. Oskarżeni o ten 
czyn zostali dwaj pracownicy byłego WUT, 
w tym prtcwodniczący Komitetu St raj­
kowego. Oskarżeni nie zgodzili się na 
proponowane warunki u morzenia sprawy 
i oczekują na wyrok. 
tOMŻVŃSKI SANEPID nie mial w 

tym sezonie wakacyjnym ani jednej sprawy 
związanej ze zbiorowym zatruciem. Gene­
r<1 lnie także poprawiła się j" kość wyrobów 
(szczególnie mleczarski ch, lodów i na po­
jów) produkowanych w województwie bądź 
importowanych. 
AMBlCJĄ UNlEŚLI srĘ PRACOW­

NlCY ŁOMŻVŃSKrEJ CIEPtOWNr po 
materiałach prasowych krytykujących 

przedsiębiorstwo za bardzo długą przemę 
w dostawach cieplej wody i to, co plano­
wali na trty tygodnie zrobili w lO dni. 
Dziękujemy wraz z mieszkańcami miasta. 

STUOSOBOWA GRUPA MŁODYCH 
NIEMCÓW pr.i;ebywa w Ciechanowcu i 
Rajgrodzie. W zamian, w okolice Chemnitz 
wyjcchalo JOO uczniów lomżyńskich szkól, 
przede wszystkim z tych dwóch miast. 

NOWE ZASADY FUNKCJONOWA­
NIA WOJEWÓDZKlEGO FUNDUSZU 
OCHRONY ŚRODOWISKA obowiązują 
od l lipca. Nie podlega on już wojewodzie. 
ma własną osobowość prawną. Pienh1~ 

dze rozdziela Rada Nadzorcza Funduszu 
i jego Zarząd. Przewodniczącym Rady 
zosta ł wicewojewoda Mieczyslaw Bagiński. 

Z OKAZJI 75-LECIA UTWORZENIA 
GŁÓWNEGO URZĘDU STA1YS1YCZ­
NEGO i 200-lecia statystyki polskiej gościl 

w Łomży dyrektor generalny GUS Lesław 
Zalewski. W czasie wizyty wręczył m.in. 
pracownikom WUS IO złotych i srebrnych 
odznak „Za zasługi dla Głównego Urzędu 

Sta tystycznego'' i 10 pamiątkowych medali 
poświęconych tym rocznicom. 

BADANIA SANEPCDU z czcn\·ca i 
lipca potwierdziły, że łomżyńskie wody 
nadal są brudne. Do kąpieli i uprawiania 
sportów wodnych dopuszczone zostały w 
sierpniu: wszystkie k.c1pieliska nad Jezio­
rem Rajgrouzkim, zalew w Stawiskach. 
na Nurcu w Ciechanowcu, a warunkowo 
kąpieliska na Pisie w Koźle, Balikach, 
Ptakach i Dobrymlesie oraz na Bie­
b rty w Osowcu i Goniądzu. Narew na 
całej długości nic nadaje si ę do ką­

pieli. 
PREZENT DLA KANDYDATÓW DO 

SEJMU I SENATU z województwa przy­
gotował Urząd Wojewódzki. Wszyscy zain­
teresowani otrzymają jako pienvsi nowy 
raport o sytuacji województwa w pienv­
szym pólroczu 1993. Będzie mogło im to 
posłużyć w czasie spotkań przedwybor­
czych. 

AR1YKUŁY ClEPŁOW" 
NICZE DWÓCH FIRM: duńskiej „Niels'' 
i polskiej „Gra-Den-Pol'' z Częstochowy 
zaprezentowane zostały w ubieglym tygod­
niu na Łomżyńskich Targach Towarowych. 
Imprezę sponsorowa li: firma „Hermes" 
Leszka Tyla, „Polryb'', „Coca-Cola" Ka­
rex, „Piekpol", Telekomunikacja Polska 
SA i pizzeria „Diarnlo''. 

15-LETNIA MONIKA I JEJ RODZICE 
składają serdeczne podziękowania wszy­
stkim, którzy zechcieli dokonać wpłaty 
na operację, mogącą uchronić ją przed 
kalectwem (po wypadku samochodowym 
ma uszkodzony kręgosłup) - J. Konarzew­
skiej z Łomży, Konradowi Janczewskiemu 
z Godlewa Gorzejewa, Halinie Gross z 
Kulesz Kościelnych, Józefowi Bajno z 
Łomży, anonimowej czytelniczce z Łomży. 
W imieniu Moniki pro~imy o dalszą 

pomoc. 
CHODZENlE PO ROZŻARZONYM 

WĘGLU i badania radiestetyczne był)' 
głównymi atrakcjami spotkania zorgani­
zowanego przez łomżyński KLub Psycho­
troniczny w Lesie Jednaczewskim. 

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ME­
DYCZNYCH W ŁOMŻV ogłasza nabór 
do szkoły policealnej, kształcącej w za­
wodach pielęgniarki i technika analityki 
medycznej. Szkola zapewnia internat. Ter­
min składania podań upływa 15 sierpnia. 
Szczegółowe informacje można uzyskać w 
sekretariacie szkol)· (Łomża. ul. Wiejska 
16, tel. 31-53). 

KANDYDACI DO SENATU 
W ŁOMŻYŃSKIEM 

Wojewódzka Komisja Wyborcza 
zarejestrowała 26 lipca 13 kandy­
datów na senatorów. W wyborach 
startują: Ireneusz Majewski - 46 lat, 
inżynier rolnik, Bezpartyjny Komitet 
Wyborczy w Piątnicy; Franciszek Po­
reda - 55 lat, nauczyciel, Komitet 
Wyborczy Wyborów Spółdzielczości 
Mieszkaniowej w Łomży; Janusz Ry­
dzewski - 36 lat, przemysłowiec, 
Unia Demokratyczna Łomża; Jan 
Stypuła - 61 lat, lekarz weterynarii, 
Polskie Stronnictwo Ludowe, Łomża; 
Stanisław Kuc - 67 lat, lekarz medy­
cyny, NSZZ „Solidarność"; Tadeusz 
Lasocki - 43 lata, inżynier rolnik, 
niezależny, Wysokie Mazowieckie; 
Janusz Świderski - 44 lata, inżynier 
rolnik, Bezpartyjny Blok Wspiera­
nia Reform; Wiesław Blaszko - 57 
lat, lekarz weterynarii, Konfederacja 
Polski Niepodległej; Maciej Giertych 
- 57 lat, l eśnik, Komitet Wyborczy 
Narodowców, Kórnik k. Poznania; 
Andrzej Fedowicz - 43 lata, tech­
nik weterynarii, Komitet Wyborczy 
Narodowców; Marek Minda - 43 
lata, lekarz medycyny, Unia Pracy 
z poparciem PSL i SLD; Piotr Ba­
zydło - 62 lata, inżynier rolnik, 
Białystok, Krajowy Komitet „Ojczy­
zna-Lista Polska"; Adam Frączek -
44 lata, nauczyciel, Bezpartyjny Blok 
Wspierania Reform. 

LEKCJA NIEMIECKIEGO 

„Na kursie traktowano nas, jak 
kretynów. Uczono obsługi tele­
fonu: „Jak wybierzesz zły numer, 
powiedz przepraszam". „Pamię­
taj, najpie1w trzeba się przedsta­
wić", wspomina bohaterka repor­
tażu Alicji Niedźwieckiej „Lekcja 
niemieckiego", który zamieścimy 
w następnym numerze. 

ZNAKI 
CZASU N~e a z m~1 

• „Przyznam, że m~ 
eh~, Wał~sy zwykłą lu 
bose. N ie mam jej · 
stosu n.k'U do jego otocz: 
dającego się w dużej 
lizusów i serwilistów" 
Adam Michnik. ' 

• 25 proc. ankietow 
pełn_ie nie interesuje ~ 
rami, dowodzą badania 

• „Księża stali się 
mężami zaufania, do kl' 
nierz zawsze może pój~ 
imi problemami", oce~ 
Onyszkiewicz, minister 
narodowej, zmiany w d 
stwie wojska. 

• 28,5 proc. Pol 

·e pracuj( ' , ·u stupo' 
iii wśr< 
!aściw 

0 niezb 
ty zna), 
są tzw. 
wybit) 
króla 

łnienia 
po „po1 r 1659~, 
tyle, z 
wielk 

nej. Z2 
sków „ 

ro z mi 

ma jakiegokolwiek k oliOJi i i\. 
książką, zaś 51 proc. 111 u udało 
można ją całkowicie z e kilka z ol 
z etą. 

• 222 partię poli~ 
Polsce zarejestrował 
jewódzki w Warszawie. „ ... -­

• Rośnie liczba koo· 
szających się na badan~ 
talne. 

• Szwajcarska firma 
-Mileger wystąpiła z ~ 

o ogłoszenie upadłości 
który jest i ~i winien z 
odsetkami około 5 mln 

• Do 53 izb wytn ' 
kraju trafia rocznie o 
tys. osób. 

• Już ponad trzy 
mieszkaniec Oławy c 
odbiór wygranego w " 
tuny" cinquecento, za 
zano mu zapłacić od 
mln zł podatku. 

• Jeżeli używany, Io 

wszystkim volkswagen 
nowy, to cinquecento, 
ankiety polsko-niemiech 
marketingowej Getas-ln 
mat samochodu, o j · 
Polacy. 

• Jan Paluszkiewicz, 
nile, założył w Krak 
Informacji o Nieuczc~. 
cowni.kach, który będ2it 
dził dane od ich byfy ' 
dawców. 
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SKARB 
K WGARNKU 
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Jadani 
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ie obłowią . w Dobrzy-
zka z monetami k 

c . t m przy w o-. racujący a . 
~' p łu ów telefonicznych. 
~ · 1~ ~ród siebie monety, 

11 „ e 
łaściwie wartosc muz -

o niezbyt wielką). . 
ty znalezione w Dobi :;­

·e są tzW. inflacyjnyn:1 pie­
wybitym w okre.si~ pa­

. króla Jana Kaz1m1erza 
łnienia skarbca, opu.st?,-

potopie szwedzkim . po" . 
l659-67 menmce wyp~-

tyle, że nawet t~raz m~ 
• wielkiej atrakc11 ~um1-
nej. z amiast spodzie~a,: 

zysków „łowców skar~Oy.' 
kuj~ rozmowy ~ proku1 ato­
zd pogwałceme u.stawy o· 

onie zabytków. Nie będ,ą 
eli także prawa do „znalez-

wan do ;,rangi" rejonów kon­
h pi-Lyniosla Ciechanowcowi 

P. ·zedstawicieli miasta i oko­
ych gmin w zespole reformy 

, w ri~ nej kraju profesor:.::. Mi-
) z~' uleszy. W pierwszej 'n'crsji 
;'od wa utworzenia w Ciechanowcu 

• tu była od razu oddalona. Ini­
niasta popierana jest przez 

cztery gminy: Ifoguty, Perle­
ukowo i białostocką Rudkę. 
ważnych atutów miasta jest 

~ ·emontowany i uti-eymywany 
u, także wysiłkiem sąsiadów 

GRAJEWO 
dZe miejskie zleciły opracowa­

ol eru, zachwalającego· walory 
czne i gospodarcze Grajewa . 

iemieckiej spółce z Bydgo-

n ·owersje wokół tzw. terenu 
o wykorzystywania ścieków 

od ących z Przedsiębiorstwa 
?1Y lu Spożywczego w Łomży 
ą. W najbliższym c1.asie odbędą 
leJne rozmowy w sprawie scala­

gru tów, które należą do przeszło 
ro ników z 60 wsi. Rozdrab­

SJlrzyja prawidłowemu 

TRZY PYTANIA DO .... 
JANINY KOSAKOWSKIEJ, kierownika Jłiura Oddziału Polskiego Towarzy­
stwa Turystyczno-Krajoznawczego w Łomży. 

- Jak ocenia Pani tegoroczny sezon? 
_ Jest odbiciem sytuacji ekonomicznej w kraju. W obsłudze ruchu 

turystycznego notujemy. prawi~. 5~-p~oc. spadek ~brotów. Z~ to. w ~zw. 
turystyce kwalifikowanej ( rozwiJame i propagowani~ turystyki. kraJ?WeJ w 
różnych fo rmach) - wyraźn~ wzrost. Spływy ~aJakow~, rajdy, i .zloty, 
to najtańsza i najpopularniejsza forma turystyk~. Bazu1~m~ głowme ?a 
wypoczynku z własnym sprzętem biwakowym 1 wyżyw1emem. Oddz1a~ 
zapewnia obsługę organiza~~j~ą (prze~odnik'. sprzęt tury~tyczny). Nasi 
członkowie mają 50 proc. znLZki w \vypozyczalma7h. ~ropa~1emy. t1:1rystykę 
pieszą, rowerową, górską i kajakową (ta ostat?1a cieszy. ~1ę ~a1w1ększyr:n 
powodzeniem). Nasi klienci, _to przede wszystkim mło~1ez. Cieszymy się 
więc, że mimo trudnych czasow, przybywa nam członkow (.w tym ~o~u o 
100), że wciąż możemy liczyć na społeczną pracę naszych działaczy, ze tdea 
PTIK s ię nie zmienia. , . 

Natomiast z wycieczek zagranicznych korzystają pojedyncze osoby. Głownie 
są to wyjazdy w celach zarobkowych do Włoch i Gr~cj i. . . . ., 

_Jak Oddział prLygotowany jest do prezentowama Łomzy 1 okohc. . . 
_ W każdej chwi li goście mogą wyruszyć z nami na wybrany przez. s1eb~e 

szlak. Nasi przewodnicy czekają na wy~iec~i. r-:i~stety, .teg~ .ta.ta nikt s~ę 
do nas nie zgłosił. Wszyscy chcą dzisiaj zw1edzac Jak na1tam~j. i "'.Yrusza1.ą 
także w nasze strony na własną rękę. Największą popułarnoscią cieszy się 

Nowogród i Drozdowo. Dysponuje~y przewodnikami ~si.ążkowymi po całym 
województwie, na życzenie udostępmamy autobus. I wciąz czek?my. . 

_ Czy nie obawia się Pani, że ciężkie czasy mogą Jednoznaczme 
zadecydować o przyszłości naszej tu~styki? . . 

- Część ludzi na pewno zrezygnuje z wypr.aw po. kr~jU, a.le 1est~m pewna~ 
że nigdy nie zabraknie zapaleńców, których nikt i me me zmechęci. „Plecak 1 
w drogę." Tak w 1906 roku zaczynało swoją ~ziałałność Pols!<.ie Towarzystwo 
Krajoznawcze, któremu przyszło propagowac turystykę w jeszcze gorszych 
czasach. 

wykorzystaniu obiektu tworzonego 
prtez łata kosztem wielu miliar­
dów. 

RAJGRÓD 
Bardzo zaniedbana jest „wizy­

tówka" miasta, czyli Góra Zamkowa 
i znajdująca się w jej pobliżu plaża' 
miejska. Alejki spacerowe i sama 
góra są zarośnięte zielskiem, ni­
szczeje estrada przeznaczona na wy-
stępy artystyczne. , 

RADZIŁO W 
Po ośmiu łatach przerwy znów 

będzie tu pracował stomatolog. Za 
wyposażenie gabinetu i remont mie­
szkania zapłacił Urząd Gminy. 

Ciekawy turniej piłkarski odbył 
się w Radziłowie o puchar wójta Ka­
zimie1-ta Gwiazdowskiego. Wygrała 
Wissa Szczuczyn prred Warmią Gra­
jewo, Biebrzą Goniądz i gospoda­
rtami z LZS Radziłów. 

ŚNIADOWO 
W miejsce zlikwidowanej w marcu 

Wytwórni Urtądze1i Turystycznych 
powstała należąca w całości do OST 
„Gromada" spółka z o.o „Dregro". 
Prowadzi taką samą działalność jak 
WUT. Do ko11ca roku ma 1.atrud­
nić około I OO pracowników. Preze­
sem nowej jednostki został dyrektor, 
także należącego do „Gromady", ho­
telu „Polonez" w Łomży. 

TRZCIANNE 
Nadleśniczy Nadleśnictwa Trzcian­

ne, Edward Komenda ostro skryty-· 
kowal plan ochrony Biebrza1iskiego 
Parku Narodowego. Jednym z głów­
nych zarzutów jest brak konsultacji 
z Zarządem Lasów Pa1istwowych, 

który administruje ponad połowę te­
renu przyszłego Parku. W planie jest 
bardzo wiele, zdaniem Edwarda Ko­
mendy ponad 100, pomyłek i błędów 
większego i mniejszego kalibru. Nad­
leśniczy skierował swoje opracowanie 
do wszystkich instytucji, od których 
zależy zatwierdzenie planu z prośbą, 

aby powstrzymały się do czasu, gdy 
powstanie nowy dokument zamiast 
„chałtury" przygotowanej wyraźnie w 
pośpiechu. 

WĄSOSZ 
Na centralnym placu Rzędziana 

jeszcze w lipcu tablice informacyjne 
zapraszają na uroczystości z okazji 
3 Maja. Wiadomo, że historia kołem 
się toczy, ale to chyba lekka przesada. 
A może po prostu gapiostwo? 

TUROSL 
Pełną parą przebiegają prqgoto- • 

wania do Światowego Zlotu Kurpiów, 
który odbędzie się w ostatnim ty­
godniu sierpnia. Zlot organizują 

cztery gminy z województwa ostrołęc­
kiego i dwie z łomżyńskiego: Turośl 
i Zbójna wspólnie z warszawską 

Agencją „Piast-Europa". Promocja 
Kurpiowszczyzny nie zako1iczy się 
Zlotem. W najbliższych łatach mają 
na tym terenie powstać m.in. pola 
golfowe, stadnina koni, ośrodek api­
terapii (leczenie produktami wytwa­
rzanym• przez pszczoły), a w Turośli 
- stanica wodna. 

ŻEBRY 
Ponad 4 kilometry ciągnie się 

wzdłuż swsy Szczuczyn-Radziłów ta 
najdłuższa w województwie miejsco­
wość. 

KOCHAJ SIEBIE MASZ KŁOPOTY 
Z VAT-EM? 

~a Do,~ziu~, psychoterapeutka 
a książki „Pokochać siebie" 

na spotkanie w czwartek 
' 0. ?0dz. 17.00 w czytelni 
dzkiej Biblioteki Publicznej 

D d · 0 .zmk od dwudziestu lat 
ludziom rozwi.kl , . h ac ie pro-
s:re~y. Jej ostatnia książka 

iac siebie" to poradnik dla 

tych, którzy nie potrafią zaakcep­
tować swojej osoby, którzy mają 
złe mniemanie o sobie. Autorka 
uczy trudnej sztuki afirmacji wła­
snej osoby, swoich zalet i plu­
sów. 

Wojewódzka Biblioteka Publiczna, 
gospodarz spotkania, serdecznie 1..a­
prasza wszystkich, którzy mają kło­
poty z sobą. 

Już jutro, w piątek 30 lipca, 
pracownicy Urzędu Skarbowego 
będą wyjaśniać i udzielać infor­
macji we wszystkich sprawach 
związanych z podatkiem VAT. 
Dyaur w redakcji „Kontaktów" 
trwać będzie od godz. 12.00 do 
16.00. Pytania można kierować 
telefonicznie (tel. 57-11) lub oso­
biście (Al. Legionów 7, I piętro, 
wejście od gmachu PKQ). 

Apel 
Bezpartyjnego Bloku 
Wspierania Reform 

Stoimy przed ogromnym zadaniem zre­
formowania gospodarki, stosunków spo­
łecznych, administracji publicznej i szcze­
gółowo: opieki zdrowotnej, oświaty, kul­
tury, ubezpieczeń i wielu innych dziedzin 
życia. 

l)'ch spraw nie możemy pozostawić 
samych sobie lub powierzyć ludziom, 
którym nie ufamy. 

Każdy z nas ma własne doświadczenia, 
każdy wielokrotnie przemyśliwał, zastana­
wiał się nad teraźniejszością i Frzyszłością. 
Ta refleksja, a także nieufność do słabych, 

nieoperatywnych, mało dbających o interes 
społeczny partii i stronnictw politycznych 
spowodowała, że pragniemy utworzyć w 
naszym województwie Bezpartyjny Blok 
Wspierania Reform. 

Uważamy, że stwarza on szansę na 
autentyczny rozwój demokracji lokalnej; 
wyłonienie osób mądrych i odpowiedzial­
nych, które zadbają o nasze wspólne 
dobro; wyzwolenie energii indywidualnej i 
społecznej dla realizacji wspólnych celów. 

Dla nas. mieszkańców Ziemi Łomżyń­
skiej musimy zagwarantować perspektywy 
godnego dnia dzisiejszego i przyszło­

ści. Szczególnie: doprowadzić do rozwoju 
opłacalnego rolnictwa ekologicznego: za­
gwarantować minimalne ceny na produkty 
rolne; nie dopuścić do dalszego nie kon­
trolowanego napływu żywności z krajów 
zachodnich; wszelkimi sposobami wspie­
rać nasze rolnictwo - polska żywność jest 
zdrowsza i lepsza niż importowana; wspie­
rać powstawanie drobnych przedsiębiorstw 
przetwórczych; wspierdć rozsądną prywa­
tyzację przedsiębiorstw: nie dopuścić do 
dalszego wzrostu bezrobocia; zahamować 
dewastację środowiska na turalnego i spo­
wodować poprawę jego stanu; spowodować 
zdecydowaną poprawę w srerze oświaty 

i wychowania; dbać o kulturę ludową 

oraz o rozwój sztuki i kultury w ogóle; 
doprowadzić do poprawy zdrowotności 

społeczeństwa poprzez upowszechnienie 
sportu oraz rozsądną reformę lecznictwa; 
domagać się większego udziału samorzą· 
dów terytorialnych w podziale wpływów 
z podatków, spowodować poprawę stanu 
komunikacji, w tym: zrewidować decy1.ję 
o przebiegu trasy międzynarodowej tzw. 
Via Baltica, storzyć perspektywy rozwoju 
trns kolejowych, biegnących przez nasze 
województwo, zakończyć gazyfikację miast 
i wsi województwa. 

Dziś zgałaszajcie się do Komitetu 
Wyborczego BBWR w Łomży, ul. Fama l 
(I piętro), tel. 52-15. 

W niedzielę 25 lipca b.r. Komitet 
Wyborczy BBWR w Łomży wyłonił czte­
rech kandydatów na posłów. Do wyborów 
staną: 

Krzysztof Ruciński - lat 36, biznesmen 
z Warszawy, pragnący zainwestować w 
województwie łomżyńskim, szczególnie w 
przemysł rolno-spożywczy i przetwórstwo 
płodów rolnych oraz budownictwo i prze­
mysł materiałów budowlanych (61 na liście 
najbogatszych według tygodni.ka Wprost); 

Mieczysław Gliński - lat 32, prawnik 
z Zambrowa, właściciel biura prawnego 
„Glinex", doradca i konsultant prawny 
wielu fum i instytucji w woj. łomżyńskim; 

Tadeusz Lewandowski - lat 35, pra­
wnik i ekonomista, właściciel spółki z o.o. 
Specjalista w dziedzinie prawa i ekono­
miii rolnictwa oraz podatków, konsultant 
finansowo-ekonomiczny firm łomżyńskich; 

Tadeusz Grabowski - lat 55, podpuł­
kownik, dowódca jednostki wojskowej w 
Łomży. Pochodzi z Grabowa Starego (gm. 
Zawady). 

Lista kandydatów BBWR nie jest 
jeszcze zamknięta. 

*** Biuro Wyborcze Unii Pracy woj. łom-
żyńskiego czynne jest codziennie (z wy­
jątkiem niedziel) w godz. 10.00-12.00 i 
17 .00-19.00 w budynku przy ul. gen. 
Waltera ldawny Rejonowy Urząd Pracy), 
p. 10. Zapraszamy do współpracy - Unia 
Pracy. 
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doko11cz. ze str. 1 

Na początku zeszłego roku ru­
tynowa kontrola wykazała, że 
w magazynie wyrobów goto­
wych brakuje towarów o czte­
roroiliardowej wartości. Dyrekcja 
„Zakładów Płyt Wiórowych" za­
~iadomiła policję i prokuraturę. 
Zmudne śledztwo trwało ponad 
rok. Przesłuchano kilkadziesiąt 
osób, biegli wertowali dokumen­
tację finansową. 

Na zakończenie śledztwa pro­
kurator postawił zarzuty lJ oso­
bom. Wśród nich znalazła się 
J. S„ p!·acownica działu zbytu. 
Zarzucjl się jej przyjęcie ko­
rzyści majątkowych i zagarnię­
cie mienia o znacznej warto­
ści (ponad 200 mln zł). Po­
nieważ nie były to pojedyncze 
czyny, a proceder t1wając,y dłuż­
szy czas, kodeks karny przewi­
duje karę do 15 lat więzienia. 
Pozostałym dwóm pracownikom: 
magazynierowi i kierownikowi 
działu zbytu grożą kaiy do 7 
i 5 lat więzienia. Trzem innym 
magazynierom umorzono śledz­
two. Reszta osób, która czeka 
na rozprawę sądową to kJienci 
„Płyt". 

Akt oskarżenia gotowy był 
w marcu. Rozprawa odbędzie 
się prawdopodobnie na początku 
września w sądzie wojewódzkim 
w Łomży. Materiały dowodowe 
zgromadzone są w kilku opasłych 
tomach. 

Przez ten czas dyrekcja „Płyt" 
prowadziła dziwną politykę ka­
drową. Wszyscy podejrzani ma­
gazynierzy zosta li przesunięci do 
pracy na innych stanowiskach. 
Rozwiązano z nimi umowę o 
pracę i zatrndniono na czas okre­
ślony. Oznacza to, że nie otrzy­
mują podwyżek i mają jedną z 
niższych pensji w zakładzie. Tak 
stało się ze wszystkimi zamie­
szanymi w aferę osobami, prócz 
kierownika działu zbytu i pani 
J. S. Ludzie z „Płyt" twierdzą, 
że dyrektor chciał zwolnić J. S. 
ale po naciskach „Solidarności", 
ktora obstawała za zwolnieniem 
wszystkich pracowników działu 
zbytu i godzinną rozmową J. 
S. z dyre ktorem naczelnym, zo­
stała na swoim stanowisku. Nikt 
nie zmienił jej warunków zatrud­
nienia, dostaje tak jak ·i inni, 
podwyżki . 

- Trudno mówić o konsekwen­
cjach służbowych dopóki nic udo­
wodni s ię komuś winy - mówi 
Ryszard Słotwiński, dyrektor ds. 
handlowych. - Paf!i S. nie była 
osobą odpow iedzialną material­
nie, dlatego nadal pracuje na 
swoim stanowisku. To wszystko, 
co mam do powiedzenia na ten 
temat. 

Koleżanki z działu zbytu nie 
chciały rozmawiać o pani S. 
Odesłały do dyrektora. 

* * * Pozycja J. S. jest niezachwiana. 
Ma duży wpływ na działania 
przewodniczącego Komisji Za­
kładowej „Solidarności", czuje 
silne poparcie w Regionie w 
Białymstoku . To na inte1wen­
cję przewodniczącego białostoc­
kiej „Solidarności" został od­
sunięty od śledztwa pierwszy 
prokurator, zajmujący się aferą: 
Mocną pozycję J . S. w zakładowej 
„S" potwierdziły ostatnie wyda­
rzenia. 

~KONTAKJV 

Na początku roku dwa związki: 
„Solidarność" i branżowy utwo­
rzyły spółkę, która prowadzi hur­
townię płyt wiórowych. Każdy za­
rząd związku wybierał trzy osoby 
do zarządu spółki. Spośród je­
denastu członków zarządu „S" 
wybrano, bez głosu sprzeciwu, 
panią J. S. 

- Nie widzę nic złego w tym, 
że pani S. jest w zarządzie spółki 
- mówi Andrzej Toczyłowski, 
przewodniczący „S". - Na razie 
nic nie zostało jej udowodnione. 

Wspólnicy, czyli branżowcy 
wolą nie wypowiadać się na te­
mat wyboru pani S. Przyznają, że 
pomogła w sprawach organiza­
cyjnych, ale znają zdanie załogi . 
Osoba zamieszana w powyższą 
aferę finansową nie powinna za­
siadać w zarządzie spółki związ­
kowej. „To jest niepoważne", mó­
wią roboto icy. · 

Zbigniew Leśniewski, sekre­
tarz branżowców i pomysłodawca 
spółki, twi.erdzi, że sprawę J . S. 
trzeba zostawić sądowi i zająć 
się działaniem. Fakt powstania 
wspólnego biznesu uważa za duży 
sukces. 

- Wcześniej byliśmy skłóceni 
z „Solidarnością". Oni uważali 
nas za łudzi dyrektora. W każdej 
sprawie mieliśmy inne stanowi­
sko - opowiada Leśniewski. -
Pierwszy raz ws pól nie negocjo­
waliśmy podwyżki jesienią ubie­
głego roku. Dyrekcja i Rada 

Pracownicza byli tak zadowoleni 
naszą jednomyślnością, że wypro­
sili nas z sali, by mieć czas do 
namystu. 

Zaproponowaliśmy „Soli dar- , 
naści" prowadzenie hurtowni 
płyt. ZysJ<,i ze sprzedaży podzie­
limy wśród wszystkich członków 
obu związków, w równych czę­
ściach. 

Pomysł związków zaakcepto- -
wała dyrekcja i pożyczyła na 
rejestrację spółk i po 25 mln zł 
każdemu związkowi. 

Spółka mieści się tuż obok 
zakładu , w dawnym magazy­
nie Okręgowego Transportu Le­
śnego. Remont pomieszczenia 
przeprowadzili wspólnicy. Spółka 
zatrudniła dwóch magazynierów, 
kasjerkę i księgową na niepełnym 
etacie. Zarząd działa społecznie. 

Prezesem „SolBraożu" został 
Andrzej Toczyłowski, szef „Sol i­
darności", wiceprezesem - Zbie­
gniew Leśniewski. Branżowcy 
uważają, że dublowanie funkcji 
kierowniczych w jednych rękach 
nie sprawdza się na dłuższą metę. 
. - Co miesiąc przeprowadzamy 
remanent, czy wszystko się zga­
dza - mówi Leśniewski. - Wszy­
stkie nadwyżki powinny trafić do 
naszych członków już pod koniec 
tego roku . 

Nadzieja na dodatkowe pie­
niądze napędza nowych człon­
ków. Do branżowców zgłosiło 
si ę, od chwili rozpoczęcia dzia-
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łal?ości „SolBranzu' 
osob, podobnie ies ' 
ności". 1 

Z~iąz~owcy od 
~zeme,' ze s.iedzą 
rektora w kieszen· 
o?waż~ się prote; 
c~wko Jego posunj „ 
CJa przyznała spóle 
d . f ,, e uze „ ory . Zwi 
monopol na sprze 
wartościowej płyty, 
war poszukiwany ~· 
PfYv:'atnych stolarzy 
kowrczów, którzy 
gorszego gatunku 

- Dla nas jest ~ 
~~ odpada. załatwia~i 
se~ . Do teJ p01y, ni 
kJ1ent kupował metr 
płyty czy cały wagOĄ 
wał ten sam sposoo 
i ta sama ilość do 
mówi dyr. Słotwińs~ 

ż. Jester 
ce, wypi 
ogram.ei 
irn klin: 
cią. Je~ 
1 też I 

Wewn• 

„SolBrnnż" kupi! 
w zakładach 950 m 
łączna sprzedaż „Pryr • drukarz: .. 
tale wynosiła 53 ~1 ato /łY ~ukce. 
Leśniewski przyzn* dana med~~ 
dyktować (i robią two „ Isk~?' · ~ 

ły . O gedu Z 
cenę p . ty mepeln~~ 'nakręcii 
ale. za to sprzedaii b „ N. 

b N .1 oa . ie ' wyro y. „ a czyms 1• h" 
bić'', dodaje. 1 ryc ar 

* * * lak w. 
D . ł 1 , , Ma ek Halt< 

z1a a nosc „SolR • . , (Io' . k . u 1nn) t 
JCSt tematem, ' tory 1 dzi·c 

ik , Pl • a mu cown ow „ yt . 36 5 głównie o groźbie , 1, I fi . . Z kł d ca et . v• 
CJ 1. a .a otrzyma! potrzeb; 
do udz1~łu w pr '\'; Vashe 
wszechneJ prywa 9 5 "' .· ., d . •;SH;c 
czy y1:zystąn·; o. p h przc2 
podJą.c do. konca 1.1pci • Narod 
cow~1cza 1 dyre~cia. . j dna tr: 

. ~lka sp? tkan, kt nich s 
mm~s~erstw1c ~rzek, tenli Łom2 
snosc1owych me ro • lrzewko 
N~t nie p~trawil ~ · któiy 
dac wszystkich pluS<11 do dziś 
prywatyzacji. Jedno . Rhdzi łowa 
ze ~g~clą za.logi lub ie tam pe 
zacJa Jest nieuchronni w yżykac 

Związkowcy czuj~ któiy L 
b? nikt nie. pyta się ' . Są i 1 
ni~. An.drzeJ Toczyhll\ ~ widzieli 
mma, ze wsz.yscy k~ oj ów, ukn 
Zachodu wskazywali pqdlogą · 
zwolnienia około ) · 
zakładu. 

Maria Nagraba, 
czą.ca Rady Pracowni 
że zaproszenie do . 
przyszło w nieodpo~ 
sie. Nikt nic może 
jaki będzie nowy sej 
łoni się rząd . Jej zd. 
byłoby poczekać d? 

Niechęć do zn11~] 
strachu przed niezn 
cna sytuacja zakl~du 
„Płyty" znalazły się Dl 
scu "".Śród najlcpsZ)~ 
zakładów. Średnia pe 
5 635 808 zł, a już 
mogą być następne 
Co dwa lata każdr. 
dostaje dofinansowan 
sów (milion złotych 
członka rodziny). Są 
zupy regeneracyjne, 
oata, woda miner~ 
łączenie do anteny 
na osiedlu zakłado , 
dyrekcja. Po co, 
Można przymknąc 0 

obecność J. S. w , 
nadał móc pracowac 
Byt określa świado 
JOANNA GOSPO 



na kilkudniowej · Jestem . 
z. ełnioneJ rurystycz-
ce, wyp Miasto pochła-
ogramem. . . t' 
im klimatem i ~1epo~ a-
cią. Jednocześnie . w1ei:i, 

też inne zadanie, Nie 
wewnętrzne. . 

· . ·u Marka Hałte1a 
stn1COI . d 
zi'1lam się tuz prze wy-
Urodził się w W~rsza~1~ 

. roku. Kiedy miał p1ę~ 
em z matką (poetką)_ t 

kanał am i został wyp1 o­
v z warsza~skic~o getta. 
ani przez N1emco~, oc~­
raz drugi: udało 1m s1~ 
transportu, przedostali 
wiązku Radziec~ego .. PC? 

wrócili do Polski. ~01 ~ki 
powrót... Wy?rah w~ęc 

jczyznę: Francję. Mm ek 
~ zosta ł malarzcn~, '~ potem 
t pisać. w „Pam1ęc1 .Abra­

. . a' odtworzył dwutysięczną 

.upd tori swego rodu. Rodu zna­
) m , drukarzy. Książka zdobyła 
.„Plyt at sukces (w Polsce została 
13 ~i niedawno przez wydaw-
yz~~ two „lsk1y"). 
~bią O gedii Żydó~ .Clau?e Lan­
Jn~ nakręcił sWOJ głosny fi lm 
!d~H oa ". Nie ma w nim „Spra­
·ms m li ich'' ani „Miłosiernych" 

tako.w. 
* * Ma ek Hal ter postanowił dać 
„~o\B. inny dokument. 
tory rralmudzie napisano, że wy-
1f' "'' , ·. 36 sprawiedliwych, by 
izbic cala!. W interpretacji ra-
ymal potrzeba ich 10 tys ięcy. 

J Yashen w Jerozo limie 
9 5 tysi<;cy drzewek zasa­
ch przez Sp1~awiedliwych 

Narodów Swiata. Po­
j dna trzecia to Polacy. 

nich są i sprawiedliwi 
te li Łomżyńskiej. Ma tam 
· rzewko Stanisław Ramo­

. kt61y ~ratował jedyną, 
do dziś Zyclówkę w oko­

Rhdziłowa, swoją żonę. A 
ie 1 tam ponad 1500 osób. 

Vyżykach żyje Sprawie­
, któ1y uratowa ł siedmiu 
. Są i ta(..y, którzy jako 

· widzieli z ukiycia egzeku­
; 'w, ukrywających Zydów 

dlogą. 

Wielu Sprawiedliwych zapła­
ciło własnym życiem za odwagę 
bycia Człowiekiem. 

Marek Halter postanowił na­
kręcić film nie o zagładzie, dono­
sach, okrucieństw ie i złu . Będzie 
to film o szlachetności , o róż­
nych wymiarach dobra, o tym, do 
czego zdolny jest człowiek, gdy 
wzniesie się ponad przeciętny 
wymiar . 
Bezpośrednim impulsem do 

stworzenia takiego dokumentu 
było wystąpienie Haltera w nie­
mieckiej telewizji tuż po rasi­
stowskich zamieszkach, kolejnych 
podpaleniach, napadach. Pytał 
młodych Niemców, wychowanych 
w komunistycznej NRD, skąd u 
nich taki nazizm? To, co usłyszał 
wscrząsnęło nim. „Z fi lmu'', od­
powiedzie li . „Z jakiego?". „Holo­
caust". A zatem zło miast odstrę­
czać, wywoływać odru.ch potępie~ 
nia - przyciąga? Jest przykładem 
do naśladowania? 
Żeby istniało zło, musi istnieć 

dobro. Tak mówi Biblia. On 
postanowił pokazać dobro. 

Jak odnaleźć Marka Haltera 
w ponad 8-milionowym Pa1yżu ? 

Znajoma Polka, malarka (od 
prawic 20 lat mieszkająca w 
tym mieście) , mówi mi, że pi­
sarze mają na ogól zastrzeżone 
nume1y telefonów. Minęła też 
moda na literackie kawiarnie, 
na lite rackie salony. Znikn<(ły 
miejsca, gdzie spotykali się He­
mingway, Sartre, czy Gertruda 
Stein. Autorzy bestsellerów lubią 
jeszcze odwiedzać „Le bar du 
Pont", „Le Twickenham" lub „Le 
Trianon". Bywają też w restaura­
cji „Drouant", gdzie ogłasza się 
najsławniejszą nagrodę literacką, 
Prix Goncourt. Próbuję mimo 
wszystko odnaleźć nazwisko Hal­
lera w książce telefonicznej. Jest! 
Ale pod podanym numerem nikt 
s ię nic zgłasza. Wyszedł, czy wy-. 
jechał? Postanowiłam dzwonić co 
jakiś czas. 

Tego dnia Pa1yż przeżywa wiel­
kie święto: 21 czerwiec, najdłuż­
szy dzień w roku, najkrótsza noc. 
W Pa1yżu Dzień Mu,zyki. N a 

rogach, mostach, płacach wszę­
dzie rozbrzmiewa śpiew, słychać 
instrumenty. Muzyka od rocko­
wej po kościelną. Nie brakuje 
słuchaczy: radosne tłumy groma-

- dzą się na chodnikach, blokują 
jezdnie. Samochody mają coraz 
mniej miejsca, jadą coraz wolniej. 
Nikt na nikogo nie krzyczy, nikt 
się nie denerwuje, niczemu nie 
dziwi. Zaczyna się upalna noc 
(wciąż dzwonię bez skutku). Po 
Sekwanie płyną statki pełne kolo­
rowego światła i turystów. Dużo 
Japończyków, Arabów, Murzy­
nów. 

Jest po godzinie dwudzie­
stej pierwszej, gdy w słuchawce 
odzywa się kobiecy głos. Infor­
muje, że Marek Halter jest nie­
obecny. Może jutro będzie. Jutro 
po południu wracam do kraju. A 
zatem szansa na spotkanie ma­
leje. Moja rozmówczyni podaje 
mi inny numer te lefonu. Może 
go tam zastanę. Dzwonię. W słu­
chawce męski głos. Mówię kogo 
szukam. „Jestem przy te lefonie", 
odpowiada Marek Halter. Jutro 
przed południem? Nie może, jest 
już poumawiany. Ale (w Paryżu 
każda pora jest dobra na roz­
mowę, nic ma ograniczających 
zwyczajów) zaprasza mnie na go­
dzinę 23.00. 

Jasna noc. Na ulicach coraz 
więcej ludzi. Samochody stoją 
w korkach. Dwie przesiadki me­
trem: docieram do wąskiej uliczki 
Rue des Minimes. Stmy 200-letni 
dom: derwniane schody prowa­
dzą na pierwsze piętro. Pisarz 
wita mnie w swojej pracowni, w 
której mieszka od 30 lat. Na 
środku duży stół , pełen książek. 
Właśnie wstał od maszyny do 

pisania, na jutro musi skończyć 
artykuł. Słychać muzykę z ulicy. 
Opowiadam mu o łomżyńskich 
Sprawiedliwych . Nie powinno ich 
zabraknąć w jego filmie. Niewiele 
mamy czasu. Słucha uważn ie, 
nie prze1ywając. Pyta: „Dlaczego 
pani interesuje się tym tema­
tem?" „Bo najbardziej w mojej 
pracy interesują mnie ludzie". 
Mówię mu o ocalałej Ra­

cheli - Mariannie, z domu Fil­
kenste in; drobnej staruszce za 
grubymi szkłami. Powinien się 
pośpieszyć ... 

- Mnie bardziej interesuje ten 
Polak, jej mąż" - mówi pisarz. 

Wie, że musi się śpieszyć. Spra­
wiedliwych szuka nie tylko w 
Polsce, ale w całej Europie. Już 
mu trzy osoby zmarły. A znalazł 
nawet w Berlinie. Tam ocalało 
1500 Żydów. Rozmawiamy o pa­
mięci i „nie-pamięci". O tych, 
którzy na siłę chcą zapomnieć, 
o tych, którzy jeszcze się boj ą, 
bo coś wiedzą.. . O tych, którzy 
mówią szeptem. 

Uważa, że ci, którzy nie pa­
miętają, wcale nie muszą być 
antysemitami. Po prostu mają 
niewie lki wybór. Z jednej strony 
zło uosobio ne przez nazistów i 
przez tych zupełnie obojętnych 
z drugiej strony ofiary. Z kim 
mają się utożsamiać? Przecież 
nie mogą ani z katem, ani z 
ofiarą. 

- Trzeba dać im szansę utożsa­
mienia się z kimś. r wtedy pamięć 
w nich ocaleje. Z kim? Z tymi, 
co zachowali się godnie. 

Także dlatego kręci ten fi lm. 
By mogli w sobie odnaleźć okru­
chy tamtej odwagi i godności. 
Mówię mu o starcu, któ1y lada 
dzień spodziewa się śmierci, ale 
nie poddaje się, pracuje .. Zacho­
wał pamięć pogromu, Zydzi w 
ucieczce przed prześladowcami, 
wpadli na ich podwórko. Ojciec 
wskazał im ogromne drzewo, się­
gające gałęziami do ziemi. Ten 
gest (bo to był tylko ludzki od­
ruch), a nic ocalenie, być może 
pozwalał mu mówić o nich ze 
współczuciem i szacunkiem. Ta­
kich gestów było więcej. Ma­
rek Halter wspomina siostrę Lu­
dwikę z podwarszawskiego siero­
cińca, która uklywała żydowskie 
dzieci. Powiedziała mu: „Żeby 
wydać tysiąc Żydów, wystarczył 
jeden .Polak. Dla uratowania jed­
nego Zyda potrzeba było pomoc,y 
tys iąca Pol~ków". Byli i tacy, co 
dziesiątki Zydów wyprowadzili z 
warszawskiego getta, udzielając 
im schronienia. Chce ocalić pa­
mictć o nich. 

Mija północ. Na wywiad dla 
„Kontaktów" umawiamy się we 
wrześniu . Marek Halter przyje­
dzie wówczas do Polski kręcić 
swój film. 

*** I znowu rozbawio na pary-
ska ulica. Tłum otacza ko­
bietę, która cudownym sopranem 
śpiewa „Ave Maria". Głos wznosi 
s ię ponad rockowe rytmy z są­
sicd niej ulicy. Podchodzę bliżej . 
Ten głos przyciąga. I zaskoczenie. 
To śpiewa ... m<tżczyzna. Nic nie 
jest tu takie, jak się wydaje. 

ALICJA 
NIEDŹWIECKA 

Szukać 
czl~owieka 
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.. Jut 11c 11 k:1 ··, ., PszcLó ł ka''. 
„Pod Żurawiem", „Aste r" to na­
zv..ry kilku z trzydziestu ogródkó\\ 
działkowych w Łomżyńskiem. Tc 
ogrody mają już swoją kilktl=" 
dzies ięcioletnią historię. Jej rZL' ­
tclnym i skru pulatnym o pisem 
zajęli się Mieczysław Górski i 
Czesław Piaścik. Autorzy „Z a1ysu 
histor ii ogrodnictwa dzialkoweg11 
na terenie województwa łomży ri ­
skiego" prześledzi li powstawaniL· 
i rozwój ogródków. W książcL 
pojawiły się osoby związane / 
organizacjami dzi.ałkowiczów. 

Idea działek datuje się od pu­
wstania w 1897 roku ogro(h.l\\ 
„Kąpie l e Słoneczne" w G rudzi•i­
dzu. Założył je dr Jan Jałkowsk i . 

k_tó1y chci ał, by w ogródkach 
wypoczywali biedni mieszkańcy 

miasta. W późniejszych la tach 
ogródki pracownicze powstawa ł~ 
w wie lu ośrodkach przemysł o­
wych. Warzywa i owoce wzboga­
cały biedne kuchnie robotnicze . 

Po wojnie w życic działkowc{l\\ 

wkroczyła polityka. Ruch zost:d 
zcentra łizowany a ogrodami z:1-
j t;ło s ict Zrzeszenie Związki'1'' 
Zawodowych. 

W Łomżyńskiemn pierw~?: 

ogród dzi ałkowy powstał w J95tl 
roku. I3yła to „Jutrze nka" '' 
Graj ewie. Na początku wydzie­
lono 24 dział ki . Ich właściciele 
uprawia li nie tylko warzywa. Nie ­
którzy zabrali siq za tytoń, ci' 
spotka ło siq z protestem cizia h ­
czy związkowych. 

Nastqpny ogród pracown iu:. 
powsta ł w Zambrowie. W 1:1-
tach sześćdziesi ątych powstawali ' 
coraz wictcej ogródków. LudziL 
docenia li możl iwość oszczc;dza­
nia na wydatkach domowych. 
Własnorqczn ie wyhodowa llL 

warzywa były tańsze i lepiej sm:1-
kowaly. 

- Teraz wicie osób próh u jL· 
uprawiać zdrową żywność - m(w. 1 
Mieczysław Górski, przewodn i­
czący Wojewódzkiego Zarz<1J11 
Polskiego Zwi<1zku Dzialkowcó'' 
w ŁÓmży . - Staramy sict propa­
gować te uprawy, organiz ujcm' 
różne kursy eko logiczne . 

Zdaniem Mieczysława GC>r­
skiego bardzo ważne jest umic­
jqtne korzystan ie z ogrócJka dzia ł ­

kowego. Ogróde k to nic tyłk i 1 

grzadki lecz również możl iwo~c 
odp~czynku na świeżym powiL·­
trzu, towarzyskie spotkania . NiL·­
ste ty, żaden z łomżyńskich ogród­
ków nic dorobił s ię świe tl i c: 
działkowej . W większych mi:1-
stach popularne są wakacje or­
ganlzowa ne dla starszych lud71 
właśnie na działkach. Wspóln: 
dom to marzenie przcwo dnicza-
ccgo Górskiego. . 

Ks iążka o ogrod ach dz1a ł k11-
wych trafi głównie do działko\\ 1-

czów. Bc;dzie można ją kupić '' 
Zarządz ie Związku Działkowe(!\\ 

i w rejonowych kołach . 

ta KONTAKW 

Przt:d łomżyńską ,.Perspektyw: ~ 

'111utna pe rspektywa. Prawie 400 lo­
katorów (około 8 proc. wszystkich) 
zalega z opłatą kosztów eksploatacji 
u raz spłatą kredytu i odsete k. Ich 
dług wobec Spółdzielni wynosi j uż 

> mld 598 mln 469 tys. zł. Około 

.)() proc. loka to rów „Perspektywy" 
stanowią bezrobotni. Lecz dłu~nicy 

dzi e l ą sict na dwie grupy. Pierwsza nie 
płac i , bo rzeczywiście n ie ma z czego, 
Jruga - nic płaci, choć ją stać, wyko­
rzystując sytuacjct społeczną. Wszyscy 
zaś mają świadomość, że obecne 
p rawo loka lowe nie daje Spół­

dzielni możliwości eksmisj i dłużni~ 
ków. 

Spółdzie lnia, twierdz i Zarząd, nie 
j..:st egzekuto rem, a le nie może to­
lerować niewywiązywania sitt lokato­
rów z opiat eksploatacyjnych ( ciepła 

1 zimna woda, W'f":VÓZ śmieci, ogrze­
wanie, e ne rgia e lektryczna). Leży to 
howiem w interesie mieszkańców re­
gularnie i w pełni wywiązujących sict 
7. na leżności fi nansowych. W związku 
1. tym, że dług nie płacących stale 
11 1~ n ie, któregoś d nia może nagle za­
hraknąć ciepłej wody i ogrzewania we 
' ' ..;zystkich mieszka niach, a śmietniki 

h;dą niewidoczne spod sterty od­
J'adów. Tak więc lokatorzy-dłużnicy 

1agrażają płacącym . 

Wizja baraków, do których mają 

hyć wykwa te rowani za legający z 
• ' rłatą świadczeń, nic p rzera7.a. Lu-

'111..: ·'· I p1 1..:J..1111 a111 , 7.<.: „nikt nic ma 
pra\, a nikogo wyrzucić na bruk" . 

Mają też świadomość, że na budowct 
baraków też są potrzebne pien iądze, 

a mieszkań zastt(pczych miasto n ie 
ma. -

l)'mczascm ,. Perspe ktywa" bc;dzie 
zmierza ła do wyegzekwowa nia swo­
ich p raw wobec dłużników, zgodnie 
z procedurą prawną: od wyklucze-

Osiedlowe 
czarne 
chmury 

nia z grupy członków Spółdzie lni 

po wyrok i eksmisyj ne. Na razie nie 
zamierza budować baraków, lecz nie 
wyklucza szukania mieszkań zastt(p­
czych. Nowy lo kal nie mus i speł­

n iać wymogów mieszkania zajinowa­
nego dotychczas. Wysta rczy 5 m kw. 
na osobc;, zimna woda, pale nisko, 
ogrzewanie i nawet wspólna „wy­
gódka". 

- Jeszcze sic; do tego nie przy­
mierzamy, ale chcemy uświadomić 

dłużn ikom ich sytuacje; i zagroże n ie 

jaJ..1..: :-. twarz„aj :1 r o7.1,,1 I • •1 Y111 
ka to ro m - mówi Les7.ck ' 
prezes Zarządu. ' 

Ale to nie jest jcdy 
, S ne 

czenstwo. tale rosnące 
nie płacących czynszu 

d . , . d . ll10p 
wa z1c tez o tinansow . 
Spółdzieln i . To z kole'~ 
ich dług stanic się dl~. 
s~ich l o~~torów „Pers~ 
tCj s~tu~c~t ba nk wyegzci,· 
n~l ezn~s~1 bez obowiązku 
ma dł uzni ko m mieszkań 
Tak wittc „wyrzucenie na 

0 
stać s ic; hJ..tcm. 

Upadh "-Ć finansowa S 
będzie miała również 1 
cjc dla miasta. Daje 0 . na 
utrzymanie przcdsiębiors~ 

m~nal nym . ~ sytuacji, g~ 
dnia na dz1en traci miejsca 

W przypadku kolej 
wyżek cen energii cle~ 
kosztów utrzymania „Pe · 
może także stać się dluin, 
ich kontrahentów: p 
komuna lnych, banku, Un 
skicgo, Rejonu Encrgety 
nie m prezesa Kostrze1ry · 
grożen ie bardzo realne. 

Tak więc demokratja 
mia na m jedno: czas 
jako dobra socjalnego już 
czyi. Dziś jest ono tO\I 

każdy inny. Masz takie, na 

stać. (gab) · 
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--------------------- -----------------• ieku siedzi 

SLUMSY W ŁOMŻY 
Do tego mieszkania idzie sic; w 

· icmnośc iach, k ierując sic; zapac he m. 
l\01.kładające sict szmaty, zgnil izna, 
d;skrcmc nty. W trzech zdewasto­
wanych po kojach mieszka 53-lctnia. 

- kobieta. Wygląda trzydzieści lat sta­
rzej. Ma sparaliżowaną rctktf. Na 
hosych stopach zaskorupiały brud. 

Jej życic toczy sict mic;dzy roz­
padającym sict tapczanem, czarnym 
1 brudu sto likiem i kuchnią wę­
c: l ową, zastawioną ga rnka mi z rc­
,ztka mi jedzenia. Wszc;dzie sterty 
,zrna t, poduszek, bute lki, puszki. W 
'cianach popalo ne gniazdka clck-
1 ryczne . Zgni ła podłoga. Cieknący 
kran w przedsionku. 

Właścic iel ka mieszkania żyje z 
rcnty ·po mężu . Pieniądze wydaje na 
wódkę i papierosy. Jej dwaj synowie 
siedzą w więzie n iu , trzeci zosta ł 
7.a mordowany. 

Sąsiedz i są bezradni. Jeszcze do 
niedawna wszelkie p ropozycje po-
11111cy spotykały s ię ze stekie m wy-
1,,·isk. Dopi.cro, $dy zim'.! para l iż ~c;ki 
111111 ln1 ł Jej zyc1c. ko bieta p ros i o 

chleb i papierosy. 
Sąsiedzi boją się , że sa motna, 

uza leżniona od alkoholu kob ieta 
może spowodować nieszczęście. Na 
co dzie ń trudny do zn iesienia jest 
brud i smród. Udało im się wytępić 
karaluchy, ale ze stęchłych szmat 
mogą wylctgnąć sit( nowe. Lokatorka 
nic ma ubi.kacj i w mieszkaniu, nieczy­
stości wylewa przez okno lub załatwia 
sict na schodach. Tak samo zacho­
wują się jej gośc ie . Czasem zapomina 
zakrc;cić kurek i zalewa sąsiadów z 
dołu. 

Całymi dniami s iedzi w oknie. 
Gdy rob i si<( ciepło wychodzi boso 
zbierać n iedopałk i z ul icy. N ic chce 
iść do do mu opieki bo bo i sic; 
zamkn ięcia. Mówi, że zgodziłaby s i<(, 
gdyby zna l azła schronienie w Łomży, 
blisko swojej siostry. 

Pracownice Miejskiego Ośrodka 
Pomocy Społecznej w Łomży znają 
jej położenie. Kobieta ma wykupio ne 
śn iadania i obiady w Klub ie Seniora. 
Posi ł ki zobowiązała s ic; dostarczać jej 
siostra. Nic wiadomo, czy sumicn-

POWS Z ECHNE 
ZDZICZE.NIE 

Na ulicach Łomży, w sklepach 
i autobusach coraz czc;ściej u~łysz~ć 
można wulgaryzmy. Używają ich nic 
tylko młodzi chłopcy, dojrz.ali mc;ż­
czyźni ale nawe t kobiety. Z apanowala 
j uż swoista wulgarna moda, czy też 
1.1czej powszechne zdz iczenie? 

Przyczyną takiego stanu są za­
pewne trudne wa runki życia, ale 
1 coś, co tkwi w naszej psychice. 
Pniak w przypadku zrobienia mu 
uwagi nie chce wiedzieć, czy była 

1111a słuszna lecz czuje sict clo tknic;ty, 
11d razu 1.aczyna sict b ronić, a są­
dząc, że najlepszą obroną jest ata~. 
przeprqwadza go często w sposoh 
wulgarny. 

Ja k zmienić ta kie s tosunki? 
Si1dzct, że najwictcej można zrobić 

przez właściwe odnoszenie s ict do 
mnych, niezależnie od tego, czy to od 
razµ przynies ie skutek. Tutaj trzeba 
rozwiać pewną wątpl iwość, którą 
podnoszą zwł aszcza ·Judzie młodzi . Z 
Jakiej racji mamy szanować kogoś, 
powiadają, kto zbytnio nic 1.achwyca 
moralną stroną swego życ ia? Otóż 
szacunek d la określonego człowieka 
ma dwie ,.sk ładowe": szacu nek dla 
jego mor~lneg<? poziom.u i szacunek 
dla człowieka p ko takiego. Zawsze 
więc obowiązuje przynajmniej ten 
drugi rodzaj szacunku. 

Tak wictc o kazywa nie szacunku 
przez odpowiednie odnoszen ie sic; 
jest pic1wszym i podstawowym wa­
runkiem rozbrajania skłonności do 
agresj i czy wulgarnośc i . Nawe t w 

nic wype łnia swój ObOll' 

lokatorka często jest glodia 
zapłacił również zalegle 1 , 

światło, co roku daje w~gid 
„Z inną pomocą nie wc 
jest środowisko kryminalll!' 
pracownice ~~rodka. 

Co zrobić ze starzej:ią 
kohol iczką, która traci 
rzeczywistością? Jeśl i ona 
zgody, ni.kt nic ma prawa 
z mieszka nia i skierować 
opieki. 

W szystko dzieje się w 
Łomży, w starej kamienią 
ulic Po.to~ej i Wojs~a Po 
po WOJ me z szesc1u p 
mieszkań władze zrobi~ ' 
kli tek, nic nadających się 
Są · pokoje bez kanali1.atji 
na ko rytarzu, małe i cie 
n ie! iczn i próbują chronić, 
brudem i dbają o swoje 
Tworzą wysepki porządku 1 
J est ich niewiciu. Przcg~~ 
śnym ~ lu~atoram i , którzy 
od wodki. 

Ludzie, przechodzą o 
z l ekceważeniem, że są ~ 
niewa rte uwagi. Cieka~1'tii 
dopiero kolejna tr~ge~1H 
rogu ruchl iwych ulic. (Jog) 

człowieku wulgarnyn:i ~oś 
zmit:n ić przy zctk~ 1ęc1u .1 

mością i szacunkiem .. 
grzeczne odnoszenie .się 
nie kultu ralnych z zam1.artt 
dowania zmiany w ich 
może dość dużo wcwnę 
sztować. Najłatwiej jest 
pięknym za nadobne, co 
na ogół robią, twicrdząc,g 
trzeba nauczyć". Ale wlill 
szą, przynaj m11iej ~a d 
metodą uczen ia osob z 
brakami jest kulturalne 
sic;, nacechowane opa 
życzliwością. . 

Wbrew pozorom nic 
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'.ko dla ciebie. I 1eszcze 
ogę żeby cię tylko ~o 
udzi prowadziła . . O, ~a 
, w zy· ciu tyle, ze me og . 
przycho~zi .czas! ze na 
stajesz i me wiesz co 

na droga piękna, c,ała 
h, biały piaseczek r~w: 

ypany. A druga: kamie~ 
oiu, w ciern~a.~~ c.ała 1 
. Aż się prosi 1sc p1~1w­
kąd wiesz, co za gorką 
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wielkie szczęście. Pan 
zal ludziom, jak go sz~­
ni co? Jezus na ~~~ 
oni nic nie zro~um1et.1 1 

nie pojmują. Diabeł 1m 
. en im drogi wybi~ra. ~I~ 
c;chi czas, że .z. tej dr?~J? 
· oraz trudrneJ zawrocie, 

ę wije i wije, jak ten 
wąż. 

jestem. Znam życi~. Jak 
e moje dziurawe kiesze­

a ludziach też sict rozu­
Spojrzę w oczy i wiem, co 
ieku siedzi: dobroć sama, 

rdzie, czy tylko złość, żółć, 
amienia bije. Mnie nikt 
ka. A niektórzy to w 
rea nie mają. Chodzą 

te nakr<(cone zega1y. 
ie patrzą, nic nie wi-

ij ają cierpiących, bo im 
o niepotrzebni. Zawa­
o. Śmierdzą im, plączą 
ogami, ręk<( wyciągają. 
I różne rzeczy jeszcze 

y. I wyrazy brzydkie, i 
sem poszczują. Już do 

klam. Mówię wtedy 
iech wam l3óg prze­
nie wiecie, co czyni­
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iela". Czarna zasłona 
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dzie czas przebudzenia. 
ędzie„ . 

ietnikach chodzct nie­
. Ciężko mi oddychać, 
puchną, siły nie mam. 

·c, co to s ię ze mna 
I Przecież fruwałam jak 
lam dziewczyna pierw­
!. wa.rkocze grube jak 
czy Jak te bławatki, 
rabna„. Wszyściutko po 
Powodzeniue u chłop­
l~m wielkie. Wszystkie 
1 zazdrości ły. A oni 
~tki znosili, do cukierni 
i, do kina.„ Kino lu-
.rdzo. Mogłam chodzić 
1~· A naj lepiej na filmy 
1. Boże, ile to razy 
al~m! Aż sict ludzie 
Nie mogłam sobie ni­
maczyć, że to· wszystko 

zmyślone. Ale taka już jestem, 
że i wymyślonym nieszczęściem 
się wzruszę. Starali się o mnie 
różni. Mogłam przebierać, wybie­
rać. Mamy się radziłam , ojciec 
rozpytywał o nich znajomych, do 
Cyganki chodziłam sobie wró­
żyć„. Naraili mnie cieślę. Nie 
powiem; Chłopak porządny był, 
w głowie miał poukładane, ale 
moje serce ani drgnęło. A co 
po takiej miłości? Tylko zg1yzota, 
bo akurat do innego zaczęło bić. 
Do Felka - piekarza. Chodzili­
śmy razem do szkoły. Z rodziny 
był układnej, ale biednej. Mnie 
to nie przeszkadzało. Kochałam 
go najszczerszą miłością, każdą 
cząsteczką mojej duszy! I on też 
mnie miłował. Wszyscy widzieli, 
że jesteśmy ku sobie. Ale wszy­
stko przepadło. Zły los rozdzielił 
mnie z Felkiem na zawsze. Po­
szedł na wojnę i już nigdy go 
nie zobaczyłam . Bóg dał mu inne 
przeznaczenie. Jestem pewna, że 
Felek poszedł prosto do nieba. 
Czasem śni mi się, ręce do mnie 
wyciąga, a ja biegnę do niego, a 
tu droga naraz się kończy i ciem­
ność jakaś spada... Przez całe 
życie modlę się do Najświętszej 
Panienki, bym go kiedyś spotkała 
na tamtym świecie, żebym tylko 
mogła na niego popatrzeć ... 

Przy kościele kręcę się naj­
więcej . Dużo widzę. Na pnykład 
młodych, jak do ślubu idą. Pa­
trzę na ich oczy: czy smutne, czy 
wesołe. I tak sobie myślę, czy 
oni z prawdziwej miłości przed 
Bogiem staną, czy tylko z uda­
wanej, tak dla ludzi, żeby wstydu 
nie było? Nie jednego kawalera 
panna do ołtarza zaciągnie, bo 
mus. Czasem widać co i jak. 
Ale wszyscy szukają szczęścia jak 
tego kwiatu paproci, co zakwita 
tylko na świętego Jana. Ale kto 
go znalazł... 

Ja też szukałam . Ale myliły 
mi się dróżki i plątały. Nie po_. 
wiem. Męża dostałam dobrego. 
Szanował mnie bardzo i dzieci 
kochał. Fach swój znał pierwszo­
rzędnie, pieniędzy z kompanami 
nie t1wonił. I poważanie u ludzi 
miał. Ale we mnie nie było mi­
łości. Mieszałam zupę w garnku 
i myślałam: „Odwrócę się, a tu 
przy stole Felek siedzi". I tak to 
było ze mną. Przez całe nasze 
wspólne życie. Ale nie zdradzi­
łam go! Nawet w myślach! Modlę 
się za niego, bo zasłużył sobie 
dob1ym sercem i dla nmie, i 
dl a ludzi. Przysięgałam mu w 
kościele , że nie opuszczę go aż 
do śmierci i tak się stało. Często 
chodzę na jego grób. Czasem 
trochę mu opowiem, jakie mam 
bez niego życie„. A dzieci? Jakby 
ojca nie miały! Umarły już im 
nic potrzebny. Poszły na swoje i 
o matce zapomniały. List ciężko 
napisać„ . Wnukom babka też jest 
obca prawie„. Ale ja im wybaczy­
łam. Wiem, ~e się mnie wstydzą, 

może nawet za wariatkę mają. 
Niech tam! Ale im nie wadzę. 
Rentę mam i ręki do nich nie wy­
ciągam„. Wyciągam do obcych„. 
A moje dzieci pewnie o tym nie 
wiedzą. 

J
ak zaczęłam? Tak jakoś. 
Usia?łam przy k~ścielnycb 
'drzwiach przy Jezusie Ukrzy­

żowanym. Patrzyłam na jego cier­
pienie i patrzyłam. I naraz spokój 
jakiś na ·mnie spłynął. Zaczęłam 
odmawiać różaniec. W cichości . 
Ludzie wchodzili i wychodzili. 
Nawet na mnie nie spojrzeli. 
t;Jijak było prosić. Nie umiałam. 
Zał jakiś mnie ogarnął, niemoc„. 
„Zlituj się Jezu , nade mną" po­
myślałam. 1 naraz schyliła się 
jakaś kobie ta. I poczułam w ręce 
coś zimnego. Pieniądz. Spojrza­
łam na nią. Była w żałobie, a 
przy niej dzieciaki stały. ,;Mąż?", 
zapytałam . Kiwnęła głową. Za­
pytałam jeszcze, jak mu było na 
imię i czy był dla niej dobry. A 
ona w płacz i kiwa głową. Do 
dzisiaj modlę się za jego duszę 
i za nią. Ona pierwsza podzie­
liła się ze mną tym, co miała. 
Swoim wd9wim groszem. Tak jak 
w Piśmie Swiętym napisane. 

Czasem siadam pod kościel­
nym murem. Na swoim tobołku , 
co ze mną w świat chodzi. Chleb 
jem, ale i ptakom rzucę, to znów 
sobaka jakaś się przywlecze, ra­
zem ze mną pożywi. Myślę nieraz 
o świętym Franciszku, który tak 
ukochał i ptactwo i inną żywinę. 
Wszystko jest stworzenie Boże i 
darem Bożym trzeba się z nim 
podzielić. Kiedyś zmrowiły się do 
mnie wrony. Jedna z ręki mi 
jadła. Nazwałam ją Felicja. Dyla 
mi najbliższa„. Ale jednego razu 
nie przyleciała, choć specjalnie z 
pól dnia przesiedziałam w tym 
samym miejscu. Nie wiem, co się 
z nią stało. Prosiłam Najświęt­
szą Panienkę, żeby się znalazła. 
A jak gdzieś zabłądził a, to żeby 
nigdy nie była głodna„. 

P
o domach nie chodzę. Nie 
przeżyłabym, żeby mi kto 
drzwi przed nosem zatrza­

snął, od żebraczek wyzwał, od 
różnych najgorszych. Wolę na 
ulicy. Czasem po dworcu się po­
kręcę, bo ludzi tutaj dużo. Ale 
sict boj~. Kiedyś jeden młodziak 
wyrwał mi tobołek i wszystko z 
niego wyrzucił. Pewnie myślał , że 
bogactwo wielkie z niego wyleci. 
Ludzie patrzyli i szli dalej. Nikt 
za mną nie stanął. 

Dlatego wolę przy kościele 
żebrać. Tędy więcej dob1ych ludzi 
przechodzi, chociaż nie wszyscy. 
Ja to wiem! Napatrzę się. Czasem 
nic nie zarobię, a czasem jeszcze 
i na lepszy ~ąsek starczy. Aby 
dzień przeżyć i dzictkować za 
to Panu Bogu. Naoglądam się i 
pogrzebów. Staiych, co umarli, 
przeważnie zna łam. A tu i temu 
w drogę, i tamtemu„. Modi(( się 
za nich w ostatniej posłudze. 

Może i za moją duszę ktoś z 
ulicy westchnie kiedyś„. 

Napatrzę się i na młodych . 
Piękne dziewczęta i chłopcy jak 
malowanie! Młodość zawsze jest 
piękna. I tak sobie myślę, że życie 
przed nimi, dróg różnych tyle. I 
radości, i żalu , i tęsknoty„. Każ­
demu to pisane. Tylko każdemu 
inaczej. Czasem do nich zaga­
dam. Nie powiem. Nieraz grosik 
mi rzucą, a raz jedna panienka 
kanapki swoje mi oddała. To 
nieprawda, że młodzi źli, uparci 
są, że tylko na gotowe czekają. 
Z nimi trzeba umieć rozma­
wiać, tłumaczyć, prosić. Ale nie 
krzyczeć, nie przeklinać. Dobre 
słowo i dobry przykład, to naj­
lepsze wychowanie. Znam się na 
tym. Moje dzieci na ludzi wyszły 
i szacunek mają. Co może być 
dla matki największym skarbem? 

P 
owiem szczerze: najbardziej 
nie lubię, kiedy w pobliżu 
rozsiada się inna żebraczka . 

I wprost rękct wyciąga. Ludzi 
to dene1wuje i pewne jak amen 
w pacierzu, że i ja wtedy nic 
nie dostanę. I niejedna wcale 
s ię nie pomodl~ chociaż za ten 
darowany grosz obiecuje. To bar­
dzo niedobrze. Pana Boga chce 
oszukać? To największy grzech! 
Kiedyś jednej takiej wszystko 
to powiedziałam. Ale nikt sobie 
miejsca tutaj nie wykupił. Niech 
tam! 

Parę razy poszłam pod różne 
urzędy. Tu było gorzej . Ludzie 
nawet mi nawymyślali , że im też 
nikt nie daje, żebym poszła do 
diabła , za robotę się wzięła, że 
wstyd i takie jeszcze różne rzeczy. 
Nawet był taki, co na mnie na­
krzyczał i od najgorszych wyzwał. 
Ja nigdy nie krzyczę. Przeżegnam 
się i idę dalej. Nikogo w życiu 
nie okradłam i nigdy tego nie 
zrobię. bo wierzę w Boga. 

Najgorzej jest w zimie. Ale 
w kościele ciepło. Pogrzeję się, 
pomodlę. Za matkę i ojca, za 
Felka i mojego męża, za dzieci, 
wnuki. Za cały świat. Tyle na 
nim nieszczęścia! Tyle łez się 
leje! A przecież taki jest piękny! 
Tylko żyć i cieszyć się tym Bożym 
darem. Więc modlę się, żeby na 
świecie nie było ani złości , ani 
strachu, ani żalu „. 

J 
a nie żalę się nikomu. Za­
rzucam . swój tobołek i w 
drogę. Zyję sobie pomalutku. 

Mogę nawet powiedzieć, że je­
stem szczęśliwa . . Co to jest szczę­
ście? Szczęście, to jest wtedy, gdy 
możesz spojrzeć komuś prosto 
w oczy, porozmawiać z nim od 
serca, pośmiać się_ i może na­
wet zasmucić. Szczęście, to jest 
wtedy, gdy możesz wyciągnąć do 
kogoś rękę. Ale nie tylko po 
prośbie. 

GABRIELA 
SZCZESNA „ 
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Autorka wspomnień była nauczycielką w powiecie łomżyń­
skim w 'latach 1915-1928. Uczniowie mogą pamiętać swoją 
panią jako Zofię Bąblewską (w 1927 r. wyszła za mąż za 
Bolesława Pietrzaka: ślub odbył się w łomżyńskiej katedrze). 

Po II wojnie losy rzuciły ją do Pabianic. Do przejścia na 
emeryturę uczyła w szkołach pabianickich. Potem założyła 

Klub Nauczycieli Seniorów. Zmarła w dzień swoich imienin, 
15 maja 1992 r. w wieku 95 lat. ' 

Wspomnienia nedesłały córki Pani Zofii: Ktystyna Boniecka, 
Teresa Bobowicz-Siemioł i Anna Plucińska. 

B
ył rok 1915. Byłam uczennicą 
seminarium nauczycielskiego w 
Warszawie. Niestety, po roku 

musiałam przerwać naukę i zacząć 
pracow!lć, ponieważ ojciec ciężko 
zachorował i nie miałam pieniędzy na 
kontynuowanie nauki (matka zmarła, 

gdy miałam zaledwie 4 lata). 
T1wała okupacja niemiecka. Nie­

mcy zaczęli w tym czasie „kokieto­
wać" Polaków. Pozwolili m.in. orga­
nizować szkolnictwo. Zaczęły powsta­
wać polskie szkoły Macierzy .Szkolnej, 
do których przyjmowano nauczycieli 
nawet bez pełnych kwalifikacji. Or­
!_!;t11izowano krótkie kursy i wysyłano 
na wieś, żeby chociaż nauczyć lud­
ność rachować, czytać i pisać po 
polsku. Analfabetyzm po wsiach był 
powszechny. We wsi 1-2 osoby umiały 
pisać lub tylko podpisać się. Czasem 
ktoś umiał trochę pisać i czytać po 
rosyjsku. 

Z 
głosiłam się do Macierzy Szkol­
nej i dostałam pracę we wsi 
Ożary w powiecie łomżyńskim. 

Był to dla mnie szok. Wiedziałam, że 
muszę liczyć tylko na siebie, mając 
18 lat (z wyglądu 15), nie znając 
warunków życia i obyczajów na wsi. 
Musiałam sama organizować szkołę. 
Dostałam mieszkanie, tzn. izbę bez 
pieca i podłogi. Wieczorem oświetla- , 
łam swój „pokój" świecą lub łuczy­
wem. W zimie na ścianach srebrzył 

się szron, a przy silniejszych mrozach 
woda zamarzała w wiadrze. Wieś i 
tak była zdumio na, że zachciewa mi 
się osobnego pomieszczenia. 

Na drugi dzień po przyjeździe 

sołtys zaprowadził mnie do chałupy, 
gdzie . w dużej izbie zebrane były 
dzieci. Niektóre z nich miały tabliczki 
i rylce do pisania, do czytania nato­
miast stare egzemplarze „Dzwonka 
Częstochowskiego", który prenume­
rowało kilku gospodarzy oraz ksią­
żeczki do nabożeństwa, tzw. wyborki. 
Dzieci siedziały" na podłodze, część 
nawet l eżała na brzuchach, trzymała 
przed sobą gazety i głośno sylabi­
zowała. Był straszny harmider, bo 
każde z dzieci czytało co innego. Jak 
się później dowiedziałam, chodziło o 
to, żeby w czasie lekcji było głośno, 
bo to był dowód, że dzieci się uczą. 
Po naszym wejściu dzieci wstały, po­
wiedziały „Niech będzie Pochwalony" 
i znów zaczął się hałas. Zwróciłam 
się do sołtysa o zrobienie ławek, 
gdyż dzieci nie mogą pisać na pod­
łodze. Zdziwiło go to niezmiernie, 
gdyż pastuch, który przed wybuchem 
wojny uczył dzieci po kryjomu po 
polsku, nie miał takich wymagań. Pa­
stuch ten, zwany „śpektorem", umiał 
czytać i trochę pisać, chodził od cha­
łupy do chałupy i uczył po trzy dni 
„od dziecka". W czasie nauki kilku 
gospodarzy stało na warcie i uwa­
żało, czy nie idzie strażnik rosyjski. 

Jeżeli w pobliżu zauważono kogoś 
podejrzanego, dzieci rozbiegały się a 
pastucha chowano do dołu po karto­
flach. Więc nic dziwnego, że chłopi 
zgorszeni byli moimi żądaniami, jak 
zrobienie ławek, tablicy, kupna ksią­
żek i zeszytów. Po zrobieniu tablicy 
zaprosiłam sołtysa na lekcję. Przy­
znał rację, że tablica jest potrzebna, 
gdyż jeżeli napiszę na niej, wszystkie 
dzieci od razu to widzą. Pomału 
udało mi się wywalczyć ławki, które 
zrobiono z desek sposobem gospo­
darczym, tablicę, a książki i zeszyty 
musiałam kupić sama ze swojej, wię­
cej niż skromnej pensji. Chłopi i tak 
na mnie pisali jakiś czas skargi z 
powodu, jak twierdzili wygórowanych 
wymagań, ale z wolna przekonali się; 
że jest to celowe i potrzebne. 

Nie mogłam znaleźć pomieszcze­
nia na szkołę. Na szczęście pomógł 
mi ksiądz, który nakrzyczał z am­
bony na swoich parafian, że nie chcą 
pomóc nauczycielce. 

Któregoś dnia do Macierzy po­
jechała ze wsi delegacja ze skargą, 
że uczę za krótko, bo tylko 5 lub 
6 godzin i żądam, żeby dzieci przy­
chodziły o jednej porze. Powinnam 
według nich uczyć cały dzień, kiedy 
które dziecko przyjdzie~ 

W takich okolicznościach zaczę­
łam swoją karierę nauczycielską. 

Uczyłam dzieci czytać i pisać, opo­
wiadałam im różne zdarzenia z hi­
storii Polski, starając się rozbudzić 
świadomość narodową i miłość oj­
czyzny. Później zaczęli przychodzić 
wieczorami rodzice i prosili mnie, 
żeby im opowiadać „o tych królach, 
co pomarli". Zorganizowałam też 

kursy czytania i pisania dla doro­
słych (oczywiście nikt mi za to nie 
płacił). 

Dzieci były bardzo dobre. Słuchały 
mnie i szanowały, bo ciekawiło ich 
niezmiernie to, co im opowiadałam, 
gdyż odkrywałam przed nimi nie­
znane światy. Starałam się również 

rozbudzać w nich wrażliwość na nie­
sprawiedliwość i krzywdę. Mówiłam, 
że nie wolno krzywdzić zwierząt ani 
ptaków, ani znęcać się nad żad­
nymi żywymi istotami. Starałam się 
ich wzruszać opowiadając o tym, 
jak zwierzęta boją się i jak cierpią. 
Pewnego razu, w czasie moich opo­
wieści przyrodniczych, jeden chłopiec 
wstał i powiedział: „Myśmy byli t& 
kie głupie, bo nam nikt o tym nie 
mówił, teraz wiemy, że nie można 
nikogo krzywdzić." Uczyłam dzieci 
różnych piosenek i wierszy. Przed 
Bożym Narodzeniem kupiłam kolo­
rowy papier i bibułkę, pokazywałam 
jak robi się zabawki na choinkę. 
Nauczyłam kolęd. Gdy urządziłam 
choinkę z występami artystycznymi, 
rodzice byli zachwyceni, bo nigdy 
tego nie widzieli. · 

• 
ac1e 

Co poniedziałek spr . . . aw 
ucz010~1e ma1ą czystą bier 
ręce 1 ~łowy, gdyż hi. 
drugą wazną sprawą kt ' 
ł D . . b , 011 am. z1ec1 yły barc!z.o 
brudne. Poleciłam matk 
tępić wszy i, niestety 

0~ 
znajdowałam je na ~ , , 
Kupiłam mydło Uakieś OJq 

piaskiem, bo innego . 
gdy jakieś., ~iecko przy: 
kazałam isc do swoje 
porządnie się umyć. go 

Cała wieś przychodził 
żeby czytać listy łub .a 

t . l' . Je czy amem istow od krC\i 
rzr wyje~hali do Amery~j' 
m1ec miałam duże klo 
były ~isane nieortografiCZJil 
rozdz1e~ane były w sposĆl 
fantazy1ny np. „Najdro 
(co miało znaczyć najdro 
gierciu). Wieś wkrótce 
czy~am dob.rze na każdej 
z pisanym 1est gorzej. Inne 
styczne zdarzenia: przych 

· i mówi: „Moja córka se~r 
będzie, nie potrzebuje p~ 
tylko tyle, co na książ.ce 
żeństwa." Pod koniec ro!u 
s?łtys z p:etensją, . że l')'n 

się uczy,a Jeszcze me urnie 
ile podatku ma każdy 7.a; 

hektara. Ale ogólnie b' 
była dla mnie życzliwa, 
mnie na różne zabawy i 
ści. 

Żyłam w biedzie, 
bardzo niskie, a ja nie 
zupełnie ani gospodarow~ 
tować. Wprawdzie wieś ul 
się do żywnościowego d 
wyglądało to tak, że c?.asem 
trochę mąki, słoniny lub 
lecie zbierałam szc?.aw ~ 
gotowałam, zabielałam ml 
była moja zupa szczawiowa. 
s ię, że dwa dni nic nie i 
szłam do j akiejś gospodyni 
sprawą. Akurat wydoiła 

poczęstowała mnie dużym 
mleka. Dzięki temu li)'! 
wypłaty pensji. 

Wieś była bardzo biedna 
mąka, jako bardzo cenn~ 
woreczkach u sufitu. Rob· 
kluski lub pieczono plac~ 
święta. 

Z zimna i niedożywie · 
się rozchorowałam. Miala1 
gorączkę, bolało mnie 
nikt się mną nie 1..aintcr 
szczęście przyjechał syn 
pobliskiego majątku i 
co się dzieje, zabrał mnieil 
domu. Tam zajęto się mn1 
i wyleczono z choroby. 

P 
o wakacjach dosta~am 
Kotowie Placu, wsi! 
od Jedwabnego. Tarn 

mieszkanie z piecem. 
od dziecka, ale z realiz.aql 
było bardzo niedobrze. 
dziłam do Jedwabnego, oo 
dużo koleżanek i kole~ 
cieli. Organizowaliśmy r~· · 
i przedstawienia, na ktorc 
dziła ludność. • 

N 
astępną pracę dost 
brtanach. We w 
zmarł mój ojciec. 

częła wracać ludność z R 
ziona tam przez cofające 
rosyjskie. Ludzie ci prl)'" 
wszy i tzw. hiszpankę -

• 
I 

lekarstw< 
rączką, t 
przypadh 
chałi do 
sę i piwc 
tłumaczył 
• odpowia 
, nia się 

takiej k 
ach nie 2 
wała róv 
ać bańki, 

chorych 
zyłam, że 
ciepłą "' 

• dyne dos 
tygodnia 

to następ1 

i, a mnie 

zyński b• 
· kiem. sa 

· ogo nie b 
maga! bie 

ełę zapras; 
ie, na jak 
bek mleka 

a. Było to< 
j dzenie. 

Naroclzt 
b rdw ładny 

spiewały k· 
tyczne wie 
dzo udana 
ałam w Kt 
iłam się 

rabunkc 
h Puszczy 
.skargi do 
. wyjeżd: 
tko uczył< 
ktor na 
zieci. Od, 
'Zaczął og 
ny, że tak 

tem posły~ 
ógł pow1 
skończon 

hałam z 



k S"''a ObJ. awiała le ar '"' . 
Czką bólem głowy 

rą ' . L zypadłościami. u-
%~ali do miastec:Jca, 

i piwo i dawah to 
ę · tego tłurnaczyłam, ze . . 
odpowiad~no m~, ze 
nia się nie umiera. 

takiej kuracji chory 
ach nie żył. Choroba 
wała również płuca. 
ać bańki, toteż z:aczę­

chorych, stawiałam 
łam że nie wolno zy ' . b , 

ciepłą wodę I rac 
dyne dostępne lekar­
tygodniach c?oroba 

to następował Jeszc~ 
i i nosem, po kto-
·ia poprawa. Wid?.ąc, 
a przynosi rezu I taty, 
·ać do mnie ludzie 

Dzięki temu uratowa­
. Epidemia była tak 

IN niektórych domach 
le rodziny. W końcu 

sama. Brałam aspirynę 
którą przynosiła m~ 

12 razy dziennie rano 1 
Jednej nocy leżałam na 

i nagle ustami i nosem 
um~ 'ę !'few. Musiałam w~ta~ ~ 

iy „ polroju bez pieca zm1enic 
e b' t~ę. Na szczęście ran.o 

· a i zaopiekowała się 
i, a rnnie zaczęło się 

wieczoru ktoś zapukał 
lał : „W Jedwabnem 
j ają." Był to 11 łisto­
i poszłam do sołtysa 
dzieje. Byłam jeszcze 
usiadłam na ławie i 

rzytomność. Gdy po 
am się, sołtys powie­„. pani wyspała, tylko 

~iała na gębie". Potem 
• 1 wiadomością, że w 
me ma Niemców, są 

, a Niemcy uciekają 
dnich. Rano wszyscy 
Jedwabnego. Ksiądz 
wił uroczystą mszę i 
ała Polska jako pań­
. Zapanowała wielka 

Myizyński był bardzo 
kiem. Sam bardzo 
go nie brał za po­
magał biedniejszym. 

elę zapraszał nauczy­
ie, na jakie go było 
bek mleka i kromkę 
. Było to dla wielu z 

j dzenie. 
Narodzenie. Zor­

rdzo ładny chór. Na 
piewały kolędy, de- . 
tyczne wiersze. Uro­
dzo udana. 
ałam w Kubrzanach. 
ilam się ludziom 

rabunkowe wyci~ 
h Pu~zczy Zielonej. 
.skargi do inspekto­

wyjeżdżałam do 
tko uczyłam dzieci. 
k.to~ na wizytację. 
zieci. Odpowiadały 

·Zaczął oglądać ze­
ny, że tak ładnie są 
te~ posłys?.ał chór. 

ogi powiedzieć 0 
skończonym roku 

halam z Kubrzan. 

Gdy wyjeżdżałam d~ieci sie.działy pod 
moim oknem do p1eiwszeJ w nocy 1 
z płaczem odprowad~iły mni.e k~wał 
drogi. Jedna z kobiet pow1edz1ała : 
,.Takiego pogrzebu to K1,1brzany nic 
widziały". 

Pojechałam do Łomży, do.inspek­
toratu, oddać dzienniki i dowiedzia­
łam się, że szkoły w Kubrzanach j uż 
nie będzie, bo została przyłączomt 
do szkoły w Jedwabnem. Inspek­
tor wysłał mnie na wakacyjne kursy 
pedagogiczne do Ostrowi Mazowiec­
kiej. 

O
d początku roku szkolnego 
zaczęłam pracować we wsi 
Chojny Małe (9 km od Łomży) . 

Wieś była bardzo mała. Do szkoły 
dochodziły jeszcze dzieci z Choj n 
Dużych i Korytek. Szkoła składała sii.; 
z sali na naukę i z mojego pokoju 1 

kuchnią. 
Z przyjemnością wspominam tt,· 

wieś i te dzieci. Kiedy jednak przy­
szłam na pieiwszą lekcję zauważyłam . 
że dzieci były jakieś przestraszone 1 

źle usposobione do mnie. PóźnicJ 
zrobiły się strasznie nieznośne, że w ' 
końcu obiecałam im ł anie . Ale i w 
nie pomogło. Pewnego razu były tak 
okropne, że pożyczyłam od jednego 
gospodarza pasek (za co mnie po­
chwalił: wreszcie biorę się poważnie , 
za wychowanie), którym dałam p ( i 

1 

plecach największym łobuzom. Po j 
lekcjach, gdy siedziałam poprawiaj;ic 

1 zeszyty, wszedł jeden chłopiec, wziął , 
z pewną powagą dwoma palcami 1:1 ' 

przegub mojej ręki i powiedział: „My 
się dotąd nie bojeli, bo co tam moż1w 
zrobić takimi rękami" (miałam bar 
dzo małe ręce). Dowiedziałam się, 
że poprzednio był stary nauczyciel. 
jeszcze z czasów rosyjskich, który 
okropnie bil dzieci, aż uciekały ze 
szkoły do lasu. Od tej pory dzieci 
nabrały do mnie szacunku, zrobiły 
się grzeczne i nigdy więcej nie mu 
siałam stosować tak drastycznego 
środka wychowawczego. Dzieci polu­
biły mnie bardzo, chodziły chętnie do 
szkoły. Raz sołtys przyszedł do mnie 
z podziękowaniem, że jego chłopak, 
który uciekał przez okno do lasu . 
żeby nie iść do szkoły, teraz wstaje 
rano i biegnie, aby nie spóźnić s1i.; 
na lekcje. Dziękowały mi też kobiety. 
że dzieci chodzą chętnie do szkoły 
i są zrozpaczone, jeśli nie mog:1 
pójść. Dzieci nie znały nic prÓC7 
swojej wsi i tej , do której chodziły 
do kościoła. Pewnego razu zrohi 
łam im dwudniową wycieczkę do 
Łomży. Szliśmy piechotą. Zwiedzali­
śmy kościoły, szkoły, most na Na1wi 
(widziały to po raz pieiwszy), park 
itp. Na drugi dzień poszłam z nimi 
do kina na film (oczywiście niemy). 
Było to dla nich ogromne prze­
życie. 

P 
ensja starczała na jedną pan; 
butów. Do jedzenia kupowałam 
sobie 1 litr mleka, chleb i 

kartofle. Nieraz coś dostałam od 
ludzi. Tym się żywiłam. O mięsie 
nie było mowy. Na szczęście, miałam 
trochę znajomych w Łomży i oni 
starali mi się pomóc-. Ale nikt 
nie narzekał. Nauczyciele pracowali 
nieraz w skrajnie ciężkich warunkach. 
Wszystko to było „dla Ciebie Polsko 
i dla Twej chwały". Był to już rok 
1920„. 

ZOFIA 
PIETRZAK 

~~~~~ 

Mój sukces 
moja porażka 

To hasło konkursu dla nauczycieli, wykładowców, wy-

chowawców burs i przedszkoli, któty ogłaszają „Kontakty", 

Kuratorium Oświaty oraz Wojewódzki Ośrodek lvfeto-

dyczny w Łomży. 01ganizator01n zależy ptzede wszystkim 

na autentyzmie zapisanych zdwzelz, p1Zeżyć, przemyśleli, 

refleksji. Forma i objętość dowolna. 

Prace (czytelny rękopis lub maszynopis) należy nadsy-

lać do 31 sietpnia 1993 r. na adres „Kontakty", 18-400 

Łomża, Al. Legionów 7. 

Autor01n najlepszych prac juty przyzna następujące na-

grody: 

I - 5 OOO OOO zł 

II - 3 OOO OOO zł 

III - 2 OOO OOO zł 

oraz trzy wyróżnienia po 1 OOO OOO zł każda. Wszyscy 

uczestnicy otrzymają ponadto książki ufundowane przez 

wydawnictwo „Łuk" w Białymstoku. Rozstrzygnięcie kon­

kursu nastąpi do 15 września 1993 r. 

9 
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Znów go dziś zobaczyłam i 
pewno przez Kilka dni będę cho­
dzić roztargniona. Niech się coś 

stanie albo ze mną, albo z nim, 
bo tak dalej być nie może. 

Wszystko zaczęło się rok temu. 
Sierpień 

Byłam na przyjęciu u mojej 
ciotki. Wśród gości był On - dwu­
dziestoletni szatyn o niebieskich 
oczach, nieprzeciętnej urodzie, a 
jakim charakterze! On wpraw­
dzie pochodził ze wsi ale mnie, 
mieszkającej w bardzo zapyzia­
łej miejscowości, ogromnie zau­
roczył. Bardzo kulturalny, miły, 

wesoły i delikatny, o urzekającym 
glosie. Spodobał s ię zresz tą wszy­
stkim, nawet gderliwym ciotkom. 
Ale jak się do niego zbliżyć? 

Tym bardziej, że ma już 20 lat, 
a ja dopiero skończyłam podsta­
wówkę. 
Koniec sierpnia 

Spotkaliśmy się po raz drugi 
u tej ciotki. Tym razem wię­

cej rozmawialiśmy ze sobą. W 
końcu umówiliśmy się za trzy 
dni. Wraca łam do domu bar­
dzo szcz<tś liwa, bo ja zwykła 

szara mysz, nieco za gruba i 
nie za ładna, umówiłam się z 
przystojnym dwudziestolatkiem, 
mieszkając..-ym obecnie w dużym 
mieście. 

W umówionym miejscu zjawi­
łam się parę minut wcześniej . 

Wyobrażałam sobie, że przyj­
dzie uśm iechnięty, z kwiatami 
dla mnie. Niestety, po półgodzin­
nym oczekiwaniu , zrezygnowana 
poszłam do domu. Nie przyszedł. 
Październik 

Czekałam na dworcu na auto­
bus, gdy pojawił s ię on. Podszedł 
do mnie, przywita ł się, a moje 
serce zaczęło bić jak oszalałe. 

W autobusie zaczął mnie prze­
praszać, że nie przyszedł ale na­
prawdę nie mógł. Przeszkodziły 

mu pilne sprawy służbowe. Na 
razie jednak się nie spotkamy, 
bo w nocy wyjeżdża do Francji, a 
teraz jedzie pożegnać się z moją 
ciotką. Oczywiście nie gniewałam 
si<t za to, że nic przyszed ł, zresztą 

tak bardzo mnie przepraszał. 
Grudzień 

Od ciotki dowiedziałam się, że 

bardzo spodobałam się Jurkowi 
(bo o nim cały czas mowa). Moje 
serce podskoczyło do gardła, ale 
zaraz opadło na wieść, że ma 
dziewczynę. A co najgorsze to on 
tej dziewczyny nie kocha, tylko 
j<) wykorzystt1je do jednej tylko 

~KONTAKlY 
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rzeczy i traktuje ją jak kobietę 
spod latarni. 

To mnie bardzo zdziwiło, bo 
jak to, on , taki kulturalny, wraż­
liwy, który nie skrzywdziłby na­
wet muchy w ten sposób obcho­
dzi się z dziewczyną?! Trudno 
uwierzyć! Po pewnym czasie 
ciotka opowiedziała mi o jego 
wcześniejszych postępkach z tą 

dziewczyną, ale sama przed sobą 
udawałam, że nic mnie to nie 
obchodzi. Uznałam, że w końcu 
jest dorosły, ma swoje potrzeby 
i może robić, co mu się żywnie 

podoba. A skoro znalazł takż 

ofiarę, to niech ją sobie wykorzy­
stuje. Ze mną na pewno takich 
rzeczy by nic wyrabiał , bo jest na 
to za wspaniały. 
Początek lutego 

Przyjechał już z Francji i znów 
spotkaliśmy się u mojej ciotki. Na 
jego widok moje serce zaczęło 

wariować i po kilku minutach 
musiałam wyjść, bo nie wiem, co 
by się stało. 

Koniec lutego 
Wyszłam wcześniej ze szkoły. 

Idąc w stronę dworca autobu­
sowego zobaczyłam . .. Jurka. Po 
kilku minutach rozmowy zapro­
si ł mnie do siebie. Mieszkał na 
stancji w samodzielnym pokoju. 
Mówił, że nil\ogo nie ma w 
domu, a właśnie usmażył Rale­
śniki. Chwilk<( zastanowiłam się 

i zgodziłam się, bo jak nic i ść, 

gdy obiekt moich westchnień tak 
gorąco mnie zaprasza? Z bijącym 
sercem weszłam na trzecie piętro 

i wkrótce znalazłam się w jego 
pokoju. 

Wypiliśmy obiecaną kawę, zje­
dliśmy naleśniki. Jurek zamknął 
drzwi na kJucz, żeby ktoś nam 
nie przeszkadzał. 

Teraz ten, kto czyta tę historię 
na pewno pomyśli, że dalej już 
nie muszę opisywać, bo wiadomo 
co może robić dwudziestoletni 
chłopak z pi<ttnastoletnią dziew­
czyną w zamkniętym pokoju. Ale, 
choć wydaje się to nieprawdopo­
dobne, nie robiliśmy nic z tych 
rzeczy. Choć muszę przyznać, 

że całkiem święci nie byliśmy. 

Siedzieliśmy przytuleni, potem 
on zaczął obdarzać mnie swoimi 
czułymi pocałunkami. W bar­
dzo przyjemnej atmosferze mi­
nety, nam trzy godzi.ny. Rozma­
wialiśmy o wszystkim także o jego 
dziewczynie, ale on nie chciał o 
niej wspominać, twierdząc, że nie 
warto. Czas płynął nieubłaganie 

i trzeba było się rozstać. Umó­
wiliśmy się, że po paru dniach 
zadzwonię do niego i znów się 

spotkamy. 
Po kilku dniach zadzwoniłam 

do Jurka, ale telefon odebrał 

jego kolega i powiedział, że Ju­
rek wyszedł „na miasto" i nie 
wiadomo kiedy wróci. Zadzwo­
niłam jeszcze raz, telefon znów 
odebrał kolega, który powiedział, 

że nic wie gdzie jest Jurek, bo 
od kilku dni rzadko przychodzi 
na stancję. W kolejnej rozmo­
wie dowiedziałem się, że Jurek 
wyprowadził si ę. 

to była głupia 
miłość 

( 

' 
I 

T1:udno było w to u . 
Powmnam zrozumieć · 

. I . Jego 
czeme, a e Ja byłam Zak 
Ciągle miałam nadzieję . 
wszystko jest stracone ~ .'/t 

się kiedyś spotkamy: 
1 
l 

Kwiecień 

. Prze.chodz~łam kolos~ 
b~lerskiego 1 dostrzcglarn 
mm Ju1~ka ... z dziewczy 
parło m1 dech. Zaczęłam~ 
przechodzić obok nich 
czyna była zajęta ogl'ąd 
wysta~, a on patrzył na 
chodnt0w. Gdy zbliżyłam " 
patr.zyłam na niego. Jure~ 
Jętme patrzył na mnie. · 
uśmiechu, żadnego mru 
okiem - NIC. Zachciało 
płakać. ~ 

Z?awałam ~obie sprawi 
powmnam o mm zapomn" 
wyraźnie nie chciał się ze 

wdawać w żaden zwi~ek. 
miałam teraz, dlaczego nie 
r~ł. tel~fonó~,. tylko li) 
rozne historyjki. A jednak 
nie chciało zapomnieć. z ne to. jal 

niecierpliwie cz~kać na n pos ~pek, je: 
stępne spotkame, które 
nadzieję, wyjaśniłoby ' ę, zaczeJ 

Nie musiało jednak do~ 
bezpośredniego kontaktu, 
dowiedziała się 

mu chodziło. 
Listopad 

Pewnego dnia zaczęłam 

mawiać z ciotk<} o Jurku" 
powiedziała, że wie o mojq 
cie u niego. Zamurowalo 
Skąd ona o tym wie? To 

nasza tajemnica. Okazalo 
to Jurek opowiadał. o mnie 
jąc, że nie podobało mu si1 
zachowanie. 

Moje marzenia o " 
przyszłości roztopiłly się 

wicznie, a poj awiła się 

nienawiść do niego. Jak 
cudowny chłopak, mógl 
takiego zrobić. Dlaczego 
się tak bardzo falsZ)'lry1 
cież mógł mnie nie zap 
wszystko byłoby OK. Po 

ogóle wdawał się w tę 

co silił się na czułe slówb 
sty, skoro od początku ". 
że do niczego to nie 
dzi. Nie mogłam tego w. 
sposób zrozumieć. PTZJ 

sobie, że gdy tylko go s 
to dostanie odc mnie w 

Bez słowa. Dowiedziałam 
jego dziewczyna spadzi 
dziecka. 
Marzec J 992 r. 

Czekałam w miejsce" 
której mieszka Jurek ~i 
bus i ... po jedenastu m1 . 
znów go zobaczyłam. Prz 
obok na rowerze. Nie 
się. Chodziłam rozstrajani 
czekam na sposobnoś~. 
garnąć mu wszystkie moje 
Koniec kwietnia '92 

Spoliczkowanie Jurka 
. niemalże moją obsesią· Ak 

nie nadarza si<t okazja. 
Znów go dziś zoba . 

pewno przez następ~e 
będę chodzić rozstrojona 
coś się stanie albo z~ ~1 
z nim bo chyba zwanUJ~· 
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stawione 
znaj om 

znajomy· 

e godno: 

i tak jcs 
2Ynajru 111 

spólne ( 

będą ra1 



wakacje. 
' w spotyka każda z nas 

,.. i>l"'ŻY w kawiarni, y, n„ " ' , , , 
ce. l\ależę do osob dosc 
łych. Ale wcale nie zna-
że nie chciałabym przeżyć 
rzygody z sympatycznym 
Proszę więc, podpowiedz­

ją go poznać. Czy nie będzie 
fl(I! e to, jako zbyt nachalny 

pos ~pek, jeżeli sama kogoś 
ę, zaczepię. Tylko j ak to 

id 
lzka 

cje, słońce, beztroska i 
a sprzyjają różnym fan­

pomysłom . Myślę, że 

o na leży rob ić bez zbyt-
• wyszukanej sztuczności. 

naj łatwiej , to tak po pro­
oś zagadnąć, o coś zapy­
zaproponować. 

ście w dyskotece, mu­
e aż nogi same chodzą. 

. podejść do nieznajomego 
ym krokiem, zerknąć ko­
nym spojrzeniem i głośno 

„zatańczymy razem?" A 

taniec można powtórzyć, 

u razem gdzieś przysiąść, 

·ozmawiać o muzyce, uda­
·otece, wakacjach. 

widzisz kogoś na plaży, 
po prostu spytać, gdzie 

dy, gazetę, fi lm do apa­
tanie może dotyczyć cze-
ek. Chodzi przecież tylko 
zacząć rozmow<;. 

stawione wyżej sposoby 
znajomości z przystoj-

. znajomy~ nic odbierają 
e godności , tajemniczo­
nasuwają skojarzeń, że 

teś nachalnc1 dziewczyną. 
·z tylko taktowny pic1w-· 

i. umożliwiasz swojemu 
wykonanie następnego. 
ana przez ciebie propo-

alszej znajomości i · tak 

od niego i nawet nic 
ll'lł . . ' POJ<;c1a, że wszystko 
ty. 

' C . 
z.yczę odwagi i dużo 

.ej lekkości i fantazji. 
i tak jest kiepska, wic;c 
·zyn·11·m · ' llleJ nowe znaJ·o-
s ól . P ne ogniska, spacery 
będą radością. 

-~~ ~ll'%il{i LEKARZ DOMO\NV 

Moja bliska koleżanka prze­
z)'ła wielką tragedię. zaszła w 
długo oczekiwaną ciążę, która 
okazała się ciążą pozamaciczną. 
Nie donosiła dziecka, a lekarz 
powiedział jej, że kolejne ciąże 
mogą też mieć taki finał. Jakie 
są przyczyny powstawania lego 
rodzaj u ciąży, czy są sposoby 
uniknięcia? 

Katarzyna 
Ciąża pozamaciczna to sytua­

cja, kiedy zapłodniona komórka 
jajowa zagnieżdża się poza obrę­
bem jamy macicy. Wbrew pozo­
rom jest to dość częsty sposób 
zagnieżdżenia: jeden na 150-200 
ciąż. Najczęściej komórka umiej­
scawia się w prawym jajowodzie, 
ale może też być w jajnikach, 
szyjce macicy. 

Powstaniu ciąży pozamacicz­
nej sprzyjaj ą trudności w wc;­
drowaniu zapłodnionej komórki 
jajowej przez jajowód. Może tak 
się stać po zabiegach usuwania 
poprzednich ciąż, po stanach za-

palnych przydatków. Przyczynić 
mogą się również wady rozwo­
jowe: zwężenie światła jajowo­
dów, rozmaite uchyłki, zrosty, 
wydłużenie bądź skrócenie jajo­
wodów, guzy. 

Najgroźniejsza jesf ciąża poza­
maciczna umiejscowiona w szyjce 
macicy. Grozi to usunięciem ca­
łego narządu. 

Kiedy komora jajowa umiej­
scawia się w narządach nieprzy­
stosowanych do tego, docho­
dzi do inwazji łożyska w kie­
runku dużych naczyń krwiono­
śnych. Może wówczas dojść do 
groźnego kiwotoku. Drugim nie­
bezpieczeństwem jest pctknięcie 
jajowodów, które nie są w stanie 
rozciągnąć się i przystosować do 
rosnącej komórki. 

Warto pamiętać o objawach, 
które sygnal izują o nieprawidło­
wym przebiegu ciąży. Po zatrzy­
maniu miesiączki, jak w nor­
malnej ciąży, może dojść do 
krwawienia z dróg rodnych ze 

skutkiem obumarcia ctązy. Ko­
bieta może odczuwać silne bóle 
w dole brzucha. 

Jedyną metodą spraw~zenia, 
czy ciąża przebiega prawidłowo 
jest obowiązk~wa wizyta w g~­
binecie lekarza po zatrzymaruu 
miesiączki. . . . . 

Jeśli badama stwierdzą c1ązę 
· pozamaciczną konieczny jest za­

hieg operacyjny. Pacje~tka zo­
staje podda~a .n~r.m.al n~J . opera­
cji brzusznej (jesh 1stme1e taka 
możliwość - nacina się jajowód i 
wyłuskuje ciążę), bądź nowocze­
sną metodą laparoskopową, przy 
użyciu lasera. W przypadku pęk­
nięcia ciąży pozamacicznej na­
tychmiastowy zabieg ratuje życie 
matki. 

Na donoszenie następnej ciąży 
mają szanse kobie ty, u których 
jedynie wyłuskano ciąi:ę. Jeś li 
doszło do usunięcia jajowodu 
szanse są zdecydowanie mniej­
sze. 

Jedynym sposobem zmniejsze­
nia 1yzyka ciąży pozamacicznej 
jest unikanie stanów zapa lnych 
narządów rodnych, nieprzepro­
wadzanie zabiegów prze rywania 
ciąży i regularne kontrole u gi­
nekologa. 

I POD PARAGRAFl;M I dwa pełne okresy płatności , a 
gdy czynsz jest płatny rocznie, 
jeśli zwleka z zapłatą ponad trzy ._ _______________________ „___ miesiące, wydzierżawiająca może 

Jestem wdową, zyJę z dość 
skromnej renty. Wydzierżawiłam 
sąsiadowi na pięć lat hektar łąki. 
UmówHiśmy się, że czynsz będzie 
mi płacił dwa razy w roku, po 
pienvszym półroczu i na koniec 
roku. 

W pienvszym roku, zgod nie 
z umową zapłacił mi za dzier­
żawę w terminie. W drugim już 
sama musiałam się upominać o 
swoją należność. W trLecim po­
wiedział mi, że teraz ma trudne 
warunki i nie ma pieniędzy. Ja 
też mam trudne warunki i chęt-

WIERSZ DLA PRZEMKA 
Droga Gizelo, czytałam już 

różne rzeczy w tej rubryce. Ja 
chciałam Cię prosić, byś zamie- · 
ścita wiersz dla moj ego chłopca, 
Przemka F. W żaden inny sposób 
n ie mam odwagi powiedzieć 111 u, 
co do Niego czuję {wiem, że czyta 
„Kontakty" ). Czy to n ie zb~1l 
śmiała prośba'! Ba rdzo mi na 
tym zależy. To jest wiersz Marii 
Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej. 

Zanurzcie nrnie w Niego 
jakhy różę w dzbanek 

po oczy, 
po czoło, 

nie wydzierżawiłabym swoją łąkę 
komuś · innemu, kto by mi pła­
cił w terminie. W jaki sposób 
mogę zenvać wcześniej zawartą 
umowę?' 

Helena 
Podpisując umowę dzierżawy 

wydzierżawiająca zobowiązała się 
oddać swoją łąkę do wykorzysty­
wania na okres pięciu lat. Dzier­
żawca zaś zobowiązał się płacić 
umówiony czynsz. Jedna ze stron 
nie wywiązuje się z umowy. 

Jeżeli dzierżawca zwleka z za­
płatą czynszu co najmniej za 

po snop włosa jasnego -
niech mnie opłynie wkoło 
niech się przeze nrnie toczy 
jak woda całująca 
Oceanu Wielkiego. 
Niech zginie noc, poranek, 
blask księżyca czy słońca, 
lecz niech on we nrnie wnika 
jak skrzypcowa muzyka -
gdy mi do serca dotrze, 
będę tym, co najsłodsze 
Nim. 

OFERTY 

Adrianna 
Łomża 

Krokus (32/176). Czy istnieje 
gdzieś na tym zwariowanym świe­
cie poważna, rozsądna o moc­
nych fundamentach moralnych 
dziewczyna, która kocha Boga, 
ludzi i zwierzę ta? Która jest 
wrogiem palenia papierosów i 
picia alkoholu? Jeżeli istnieje, 
niech nap isze do mnie. Cze-
kam. 

Krokus 
Odeiwij się 

Wiele gwiazd na niebie w 
piękną noc świeciło. Z jedną 
gwiazdeczką w przyjaźń mnie złą­
czyło. Tą gwiazdeczką jesteś Ty, 

dzierżawę wypowiedzieć bez za­
chowania terminu wypowiedze­
nia. Należy jednak uprzedzić o 
swoim zamiarze dzierżawcę i wy­
znaczyć mu doda tkowy trzymie­
s ięczny termin do uregulowania 
załeglego czynszu. Po tym ter­
minie należy uznać, że umowa 
została ze1wana. 

Gdy nie m a odmiennej 
umowy, dzierżawę gru ntu rol­
nego można wypowiedziec na je­
den rok naprzód na koniec roku 
dzierżawnego . Inną zaś dzier­
żawę na sześć miesięcy naprzód 
przed upływem roku dzierżaw­
nego. 

Halinko. Odezwij się. Przepra­
szam, że tak v,1yszło.„ Chciałbym 
się z Tobą zobaczyć i porozma­
wiać. To już tyle lat. Bardzo 
żah.~j<(. 

D.T. 
Wolny abstynent (43/172), 

ciemny blondyn o sportowej syl­
wetce, dob rze sytuowany, poszu­
kuje w celu towarzyskim, niewy­
kluczone że i matty monia lnym, 
Panią samotną, materia lnie nie ­
zależną, któ ra zechce mu być 
przyjacie lem i partnerem na re­
szt<( życia. 

Tomek Dominik 
Nie jestem szałowym blon­

dynem o parametrach gwiazd 
filmowych. Mam 36 lat (185 cm 
wzrostu), m ieszkam i pracuję w 
Łomży. Mam też za ~obą bardzo 
sm utne do~wia.dczenie w spra­
wach o obistych. Jczeli chcesz 
znaleźć kogoś. kto wie, co to sa­
motność, rozczarowanie, napisz 
proszę do · mnie Czekam na 
każdy list 

Władek 

Oferty zamie~zc-a1m~ bezpłatnie. f';-o. 
sim.1 t~·lko dotącz~ć znacLek pocztow~ u 
2500 zł. · 
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DARMOWE PROMIENIE 
Wiadomość podana w rubryce 

„Spięcia" („Kontakty" 25/93), iż 
w Zespole Przychodni Specjali­
stycznych w Łomży badanie USG 
można wykonać bez uprzedniego 
zarejestrowania się, płacąc 100 
tys. złotych jest nieprawdziwa. 
O wątpliwej wiaiygodności tej 
informacji wystarczająco świad­
czy fakt, że Zespół Przychodni 
Specjalistycznych w Łomży nie 
posiada aparatu USG. Jest nato­
miast mało prawdopod<?bne, by 
któ1yś z lekarzy posiadał cu­
downą moc emitowania ultra­
dźwięków i zastępował aparaturę. 

Wbjewódzki Szpital Zespolony 
w Łomży posiada obecnie trzy 
Pracownie USG: w Oddziale 
Kardiologii, w Oddziale Położ­
niczo-Ginekologicznym i w Za­
kladzic Radiologii. Mogę uspo­
koić potencjalnych naszych pa­
cjentów, iż w razie nagłej ko­
nieczności badanie USG można 
wykonać w każdej chwili w ciągu 
jednej doby. O potrzebie wyko­
nania badania decyduje lekarz 
dyżurny Izby Przyjęć szpitala. 

Zupełnie odrębną sprawą jest 
to, że szpital wynajmuje, w go­
dzinach popołudniowych , swoje 
gabinety dla potrzeb p1ywatnej 
praktyki lekarskiej, co przynosi 
dochód kilkudziesięciu milionów 
miesięcznic. Jest to kropla w mo­
rzu potrzeb, tym niemniej można 
czasem zakupić za te pieniądze 
lek ratujący życie. 

Także w Pracowni USG Za­
kładu Radiologii przyjmują p1y­
watnie lekarze specjaliści . Wy­
daje się, iż po upf;'w~e 4 l ~t 
radosnej budowy kapttahzmu me 
powinno to już nikogo dziwić. 
Tym bardziej, że chociaż nic 
udało sict jeszcze rozstrzygnąć, 
czy w Polsce wszyscy mają _ied­
nakowe żołądki, to uczeni ponad 
wszelką wątpliwość udowodnili , 
że portfele poszczególn~ch obt 
wateli znacznie różnią się swoją 
objętością. 

Przy okazji pragnę poinfor­
mować czytelników, że w łom­
żyńskim szpitalu wykonuje się 
bogatą gamę badań USG, ta~e 
te któ1ych nic robią pracow~ 1e 
białostockie - np. celowana bio­
psja cienkoigłowa tarcz~cy pod 
kon trolą USG, czy badania trans­
rcktalne. Istnieje realna szansa, 
iż jeszcze w tym roku, będzie 
możliwość wykonania w Łomży 
badania USG stawów biodro­
wych u dzieci, a także badań 
przezcewkowy<j:h i przezpochwo­
wych. 

~KONTAłOV 

Nie wszystko jednak w dzie­
dzinie diagnostyki obrazowej wy­
gląda tak różowo. Aparaty rent­
genowskie w Łomży, jak i w 
całym województwie, mają już 
po 10 i więcej lat. Znaczna 
ich część nadaje się tylko do 
kasacji. Brak jest pieniędzy na 
bieżące funkcjonowanie szpitali, 
nie mówiąc już o zakupach no­
wej aparatmy. Koszt jednego 
aparatu rentgenowskiego liczony 
jest obecnie w miliardach zło­
tych. 

O ile sama Łomża ma je­
szcze nadzieję na odnowienie 
sprzętu, w związku ze środ­
kami przyznawanymi na nowy 
szpital, to przyszłość Zespołów 
Opieki Zdrowotnej widzę raczej 
w czarnych kolorach. I3ez no­
wego systemu ubezpieczeń, który 
umożliwiłby pacjentom korzysta­
nie z coraz droższych usług służby 
zdrowia, a szpitalom dałby środki 
na ich funkcjonowanie, sytuacja 
w opiece zdrowotnej może się je­
dynie pogarszać. Alternatywą jest 
liczenie na bogatych, lecz hipote­
tycznych sponsorów lub Opatrz­
ność. 
Dr n. med. Wiesław Wenderłich 

konsultant ds. radiologii 
i ultrasonografii 

woj. łomżyń,s~iego 
NIEFRASOBLIWOSC? 
Chciałbym powiadomić Was 

o niekompetencji Urzędu Miej­
skiego w Zambrowie. Otóż 
sprawa dotyczny niewrażliwości 
na ustne powiadomienie o prze­
stępstwie. I tak w dn. 22 VII 1991 
r. w godz. nocnych w Zambro­
wie, przy ul. Grabowskiej właści­
ciele działek nad rzeką Jabłonką, 
zmienili nielegalnie jej ko1yto, 
pozbawiając przy tym właściciela 
sąsiedniej działki , oczywiście bez 
jego wiedzy i zgody, kjlkumetro­
wego dost<{pu do rzeki. I3ył to 
skrót, którego melioracja kilka 
ł at wcześniej nie zróbita, ponie~ 
waż naruszyłaby stosunki wodne. 
O tym także powiadomiony zo­
stał (ustnie) urząd melioracji w 
Zambrowie, któ1y stwierdził, że 
to nie jes( ich sprawa i skieruje 
ją do Urzędu Wojewódzkiego w 
Łomży. Tu sprawa umarła śmier­
cią naturalną. 

Po przekopaniu nowego ko-
1yta rzeki, stare wykorzystane 
zostało jako wysypisko śmieci. 
O zaistniałym fakcie powiado­
miłem sanepid w Zambrowie 

(też ustnie); obiecali sprawdzić, 
ponieważ 50 m od powstałego 
wysypiska jest rezerwowe ujęcie 
wody. I tu sprawa „przycichła". 
Nadal rosły . gó1y śmieci, wśród 
których zdecydowanie domino­
wały odpadki chemiczne, meta­
lowe i betonowe, . itp. Trwało 
to aż do wiosny 1993 r., kiedy 
to zaczęły zagrażać bezpieczeń­
stwu ruchu drogowego, ponieważ 
śmieci wyrzucano już bezpośred­
nio na jezdnię. O tym fakcie te­
lefonicznie zostali powiadomieni 
p. burmistrz miasta oraz re­
porter z Radia Białystok, któ1y 
gościł wówczas w Zambrowie. 
Ich inte1wencja zakończyła się 
przekazaniem sprawy pracowni­
kom ochrony środowiska. Ta zaś 
ograniczyła się do ustawienia 
skromnej tabliczki z zakazem wy­
wożenia śmieci. Oczywiście, nikt 
nie potraktował tego poważnie 
i nadal wszelkie spółki, firmy i 
państwowe zakłady (!) wysypują 
tu swoje odpadki. W międzycza­
sie ochrona środowiska ·wydała 
ze:zWolenie na wycięcie drzew ro­
snących wzdłuż starego k01yta 
rzeki, aby właściciele działek mo­
gli swobodnie śmieci zepchnąć 
do rzeki, a tym samym „ochro­
n ić środowisko". Burmistrz Za­
mbrowa był indagowany w tej 
sprawie przez okolicznych mie­
szkańców, więc dopilnował, aby 
śmieci znalazły się w rzece jak 
najszybciej, wiedząc przy tym o 
i.stniejącym opodal reze1wowym 
ujęciu wody. 

Parodią jest to, że władze na­
szego miasta budują oczyszczal­
nię ścieków, a jednocześnie ze­
zwalają na spychanie śmieci do 
rzeki. Daje to świadectwo, jakimi 
są gospodarzami. Ponowna moja 
inte1wencja (cze1wiec 1993 r.) w 
Urzędzie Miasta u zastępcy bur­
mistrza i w Wydziale Geodezji, 
Melioracji i Ochrony Środowi­
ska w sprawie nielegalnego biegu 
rzeki oraz istniejącego dzikiego 
wysypiska śmieci była wędrówką 
„od Annasza do Kajfasza". Nikt 
nie był kompetentny do rozwią­
zania tego problemu. 

I tu nasuwa się pytanie: czy 
można zmienić samowolnie (w 
dokumentacji nie figurują żadne 
zmiany) bieg rzeki Jabłonki w 
Zambrowie? Czy można zasy­
pać rzekę chemikaliami i innymi 
t1wałymi odpadkami na odcinku 
100 m? Można. 

Po co więc istnic· 
miasta, geodezja, ' oc~q 
dowiska, sanepid, skor 
robić bezkarn_ie to, co
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w_brew? wsze~kti:n. prawo~ 
pisom. Na Jakiej więc zAGl 
te urzędy twierdzą, że s . \'.vystęr 
watełom, chronią ich 0 śmien 
prawa? ojczyst~j 

Wniosek nasuwa . piec nt( 

urząd j~st dla _urzędnii.~ ie obcy. 
b ) ~~ iero, gd po ory t premie , a ob) mieniać 

Pana Boga za adresata WŚCI 
skarg. ng. Wysl 

Ps. Dziś dowiedziale rancuski 
jednego z właścicieli ~ 'a. Nie f. 
stko gra", tj. rzeka z~s e pod k 
kopana cztery lata tern~ seria ~· 
dwa) i musi płynąć tat, rzętamr 
ją wytyczył, a problem guje po~ 
środowiska to go nic „NIEZ' 
suje, bo sam mieszka teu. Wy: 

d k . J ierć za o rze I. est przeko 
Urząd w Zambrowie alii psy< 
Ło . k „SKOR 

mzy u arze go ew tępują: I 
jedynie karą pieniężną 1 od prze< 
jest dla niego probie~ derca, f 
waż kilka lat pracowal 1 Inia kol 
Będzie tak, jak on · ta, któr) 
życzy. , , rpi_ona": 

Tak więc, mimo żal W&zfstkich k1 
blicy zakazującej wywo'!A 
hwa ten proceder, a trzq 
ciele śmietniska zacie 
bo po zaspypaniu rzeki 
clzą je jako działki bu 
Zainteresowane, a raczl 
gowanc do tego urzę~ 
niby iyby w wodzie. 

Micha! 

Króciutki tekst o wybo 
kieruję do was Polacy 
jako 'do bliskich mi sob~ 
do bliskich sobie wspól 

Pomyślmy nad tym 
z ro 

podajmy rękę brat b 
wybierzmy uczciwych 
do sejmu i do senatu. 

Bo Pan Bóg jestJylkoj 
i prawda je_st tylko jedna 
laki kierunek myślenia 
Polaków wszystkich poj 

Zjednocz się Polski nr 
w każdym jednym za 
wtedy zło wszelkie i 
zginąć w Polsce nam 

Wtedy polska Japonia . 
w ojczyźnie naszej zab~ 
i słowa obiecywane 
sprawdzą się rzeczywiśd 

Roman Oo 
tu . 

Niezwyk 
la bar1kru1 
IEĆ. 
„Jeżeli c 

1 dziesięć 
cini IV Wi( 

robnikarr 
ricry zew: 

1kcesu? 
Mark rii 
Do znan 

tljłody czło• 
OJego sze 
stanowi~ 
eniądze. · 
erwszy mi 
wet godz 
aczego ni1 

skawiczn. 
Młody c; 

kana niez 
ocowitość 
jwiększej 

1 
Każdy m 
trzebne d 
uruchomi 

'!· sposób r 
zbyć się c 

jak IO I 

do odp< 
dświaclorrn 
Wspaniałe 
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.'t(z,,. 
, G~~I~l"'Y TOR" - psych~łogiczny, prod. USA. Reż. Jim 

„ZA . . Alan Bates i Gerałdme James . 
. \'~ys.tę~~,J~ojej żony Henry Sitchell musi opuścić Jndie i ~~óci~ 
o smiei.ci Iii Czeka tam na niego dwunastoletm syn. Ojciec i oj~zyst~J AnfJiaftą nawiązać serdecznych kontaktów, stali się dla 
piec me Ó~unastolatek cor!"2 ?ardzi~j odsu.wa się od dorosłych. 1~ obcyd. w 1·ch zy· ciu boJ·aw1a się znajoma Ojca, wszystko zaczyna 1ero g Y ·ł , · . ' . , Ona u~ ie na nowo mi oset. 
mieŚ~~EKŁA ŚMIERĆ" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Robert 
„W st u· : Richard Heffer i Barbara .. Kełłe~man. . . ~:~:u;kaęptJi~stka prz~f'.lyca . do .S~koCJ i .swojeg? . syj~mskiego 

" I Nie podejrzewa, ze jeJ pup~ek je~t zara~On)'.' w.scu;:kl1zną. Kot 
" od kolami sar.10chodu, a )ego _ciałe~ zywi. s ię hs. Zaczyna ~„ di·amatycznych sytuaCJt. Mieszkancv wiosek walczą ze se11a · dl · ' ' · kl' G · t mi· choiymi na niebezp ieczną a zyc1a wsc1e iznę. rozę rzę a , k k' h ·c postępna natura gor sz oc 1c . 
g~lEZWYKŁA ODWAGA" - s.ensacyjny, prod. USA. Reż. Rod 
[~u. Występują: Mitchell ~yan ,' Ben. ~urphy. . 
· ·c' zagraża setkom paCJentow miejskiego szpitala. Budynek m1e1 . fi l . . alii sychopata. AkCJa mu trzyma w nap1ęcm . P„sKbRPION" - sensac.yjny, prod. USA. ~ei. Michael Wachniuc. 

tępują: David Newman 1 ~e~dy D~wn.W1łson. . 
od przezwiski~m „Skorpion ~y)e s1ę terr~ry.st~ 1 zawodo~ . 

0 dcrca, poszukiwany . przez pohCJę c~ł~go sw1at~. Y'I Paiyzu 
Inia kolejną zbrodni<(. Jnterp?I angazuje, do ~rop1ema nowego 
ta który zwraca uwagę na dziwną postac wmieszaną w sprawy 
1~iona". Śledztwo zaczyna się toczyć w niespodziewanym dla 
stkich kierunku . 

HAMMER" - rysunkowy, prod. USA. Reż. Mike Małiani. 
~paniała zabawa dla dzieci i dorosłych. Słynny piosenkarz 
owy - Ha.mme~· prow~d~~ V'( świat muzyk.i , obrazów, graffitti. 
ma w sobie duzo radosc1 1 ciepła. 

zistkie film~· poleca sieć wypożyczalni video „Deda'': Łomża, Al. Legionów 7. ul. 
ci;•skiego 1-ł . ul. Ks. Janusza: Nowogród, ul. 550-lccia l i Stawiski, kawiarnia 

KSIĄŻKA NA WAKACJE 
Niezwykła to ksią7.ka. Przeznaczona dla ambitnych na pro~u życ ia i 

la b~11.krutów. Dla tych, którzy chcą wiedziać i dla tych, ktorzy chcą 
IEC. 
„Jeżeli on ma dziesic;ć razy więcej od ciebie, czy to znaczy, że 

o 1 dzies ięć razy więcej pracuje?", pyta autor. Jak to się dzieje, że 
' dni w wieku 25 lat już mają pieniądze, a inni do końca są tylko 

r?bni.kami. Co przeszkadza w osiągnięc iu powodzenia? Czy są to nery zewnętrzne, czy coś, co tkwi w nas? Na czym polega tajemnica kcesu? 
Mark Fisher, kr.o.k po kroku, odsiania sekret największej wagi. 
Do znane~o m1ltoncra przyc.hodzi z listem polecającym od wuja 

lo~y czlow1e~. Praca sta ła się dla niego koszmarem, nie znosi 
01ego s.zefa„1 tego co robi. W dodatku jest pogrążony w długach . 
st?now1I POJŚĆ ,w. końc~ do swego wuja milionera po radę lub 
en1ądze. T~n uswtada~ma mu, że John Paul Getty zarobił swój 
erwszy m1.hon, gdy miał 23 lata. ,.Większość łudzi nic poświęciła 
wet god~my, .by \:-'YObrazić sobie, jak mogliby stać się bogaci i 
aczcg~ mgdy 1m. ~ 1ę to nie_ udało", stwierdza wuj i odsyła go do 
skaw1czncgo .M1honcra, ktory nauczył go, jak tego dokonać. 
Miody . czlow1e~ z~staje w zaskakujący sposób wtajemniczony w 

kana . m;~vykłej w1e~zy. Bo nie szczęście, wdzięk, inteligencja, 
?C?w1tosc są tu najważniejsze. Istotnych jest kilka spraw z 1w1ększej głębi. 
Każdy może. zos.tać. milionerem. Każdy ma wszystko, co jest 
trzebne d.~ os 1ąg~1ę~1a sukcesu. Rzecz w tym, że nie każdy potrań 
. uruch?m1c. Ta niewielka ks iążka powiada, jak tego dokonać. Jaki 
t·
1
SP?S?b na to, by s tać si(( bogatym. Jak przestawić swoJ·e myślenie Z ))'C S " . ' ' - ._ 1„ og1:a 1~1czcn . Autor w pewnym sensie mówi rzeczy znane: 

. Jak to mo~vi! Porządkuje, ustawia, stopniuje. Daje argumenty 
ni d 'd~ ~dpa1~c,ia. Pokazuje, jak uruchom ić naszą podświadomość i 

~~1~ ~mosc. Podsuwa odpowiednie afirmacje. 
sp~n1ala praca dla tych, którzy wierzą, że nie ma rzeczy 

mozltwych. Bo nic ma. Odsiania zapomniane moce · tkwiące w 
ym .czl~w~e ku. Nasze emocje, to tylko wierzchołki l~dowych gór wn~tiznej siły. 

Milioner , · · . , . ,· nobó'stw· mo~v i o sobie: .•. Był~m. n1eszczę~mvy,. m~slalem .~ mni~" ~ ~l~ moslem .uw1e_rzyc,. ze t.a teona moze się odnostc ·óbO\ · , . oncu, j~ko ze me miał nic do stracenia, gotów był 
ez v~c., Miał 30 lat 1 czt!ł, że marnuje życie, że wszystko przecieka 
ret P~ ~c. Spotkał czlow1cka, który wyjawił mu ten naj·cennieJ·szy sw1ata Teraz · . owiek wy 1· d . ' on wyjawia go następnemu uczniowi. Młody M .c 10 z1 \vyposażony w metodę ... z ctoda .JCst sprawdza I na. 
naiom1 po przeczyt . . k . . k' . . , . nalizu· · . , . - ~mu .teJ s1,ąz 1 1 stosowanm zalcccn JUŻ mi 'cicie/i~1 ··M.ając g~z1c m1e~zkac nagle stałem s ię (za 16,5 mln) 

·ewódzkim mie.sz~k~n~? ( dr_ugtCĘO ), wartego 240 mln zł w dużym, 
talam d . n~ie.scie. „Nie miałam pracy, była na dnie. I oto 
oin " p\~ie sw

1
ietne prace po pól etatu. Nie wierzyłam własnym · 1 zesta a · b , rk Fisher· N m się . ac ludzi. Powtarzam sobie to, co napisał su na ich· " a p~wn~j wysokośc i już nie ma chmur. Nie trać więc Warro . przcga~iarne. Wznieś się." 

iedzief~f;czytac , tę ks i~ż.kę, by poznać sekret powodzenia. By 
Y czegos o sobie samym. 

lark Fisher· s k. . . 
· " e iet m1honera", wyd. „Medium", Warszawa 1993. 

apa~eśc• 
kapliczne 

Na początku posesji Włady­
sława Kaczyńskiego w Święcku 
Slrumiennym (gmina Czyżew), w 
krzakach bzu stoi drewniana, za­
daszona kapliczka. Jej ściany od 
połowy są odkryte. Na drewnia­
nych belkach opiera się ozdobne 
zadaszenie. Całość pomalowana 
jest brązową, olejną farbą. 

W środku tego maleńkiego 
domku, na masywnym, kamien­
nym cokole stoi figurka świętego 
Jana. Święty ma skupioną twarz, 
w dłoniach trzyma mały drew­
niany krzyż. Jego głowę otoczył 
ktoś wieńcem sztucznych kwia­
tów. Ale nie jest to stała deko­
racja. Są też szklane wazony i 
słoiki z żywymi kwiatami. Dowód 
na to, że o patronie ktoś zawsze 
pamięta . 

- Figura świętego Jana stała 
kiedyś na posiadłości i przy 
dworze mojego pradziadka, Sta­
nisława Zawistowskiego - mówi 
Władysław Kaczyński. - Potem 
były to ·ziemie dziadka, ojca, a 
lerar, trzydziestoheklarowy frag­
ment wielkiej kiedyś posesji jest 
mój. 
Władysław Kaczyński przypo-

111 ina, że przed wojną w kapliczce 
stała inna figura świętego Jana. 
W wojnę ktoś strącił jej głowę, 
ktoś inny zdjął i posta'.vił obok 
cokołu. Stoi tam do dziś. 

- Tę nową figu·rę kupił mój 

• -
dziadek, Władysław Zawistowski. 
Przewieźli ją z jakiegoś zakonu 
zza Warszawy. Biegałem po po­
dwórku, wszedłem do domu, jak 
ją rozpakowywali. Taki zapamię­
tałem obrazek z dzieciństwa -
przypomina Władysław Kaczyń­
ski. 

Kiedyś przy figurze ludzie 
„ maj odprawiali". Teraz opie­
kują się nią żona i dzieci Ka­
czyńskiego, przechodzień czapki 
uchyli. 

Drodzy Czytelnicy. W każdej 
wsi, w każdej osadzie, w każdym 
miasteczku , na wielu rozstajach 
dróg, witają nas kapliczki. Po­
wstały w różnym czasie, w róż­
nych okolicznościach, z różnych 
powodów. O większości z nich 
krążą ciekawe, ba1wne, niekiedy 
dramatyczne, opowieści. Cyklem, 
zatytułowanym właśnie „Opowie­
ści kapliczne", pragniemy wszy­
stkie te historie, przekazywane 
z pokolenia na pokolenie, zapi­
sać i ut1walić. Dlatego prosimy: 
spiszcie to wszystko, co wiecie 
o kapliczkach w swojej miej­
scowości lub okolicy. Przyślijcie 
do redakcji („Kontakty", 18-400 
Łomża, Al. Legionów 7); niech 
to będzie Wasza rubryka. Wszy­
scy autorzy opowieści kaplicz­
nych otrzymają piękne książki , 
ufundowane przez wydawnictwo 
„Łuk" w Białymstoku. 

KONKURS * KONKURS 
LATO z KSIĄŻKĄ 

Wojewódzka Biblioteka Pu­
bliczna w Łomży i redakcja 
„Kontaktów" proponują w czasie 
wakacji zabawę literacką. W lipcu 
i sierpniu w kolejnych numerach 
tygodnika ukaże się siedem za­
dań konkursowych, w każdym 
numerze jedno. 
Wśród osób, które w ciągu 

dziesięciu dni od daty ukazania 
się numeru nadeślą pod ad­
resem Wojewódzkiej Biblioteki . 
Publicznej (ul. 1 Maja 6a, 18-400 
Łomża) prawidłowe rozwiązanie 
tego zadania, każdorazowo będą 
rozlosowane trzy nagrody książ­
kowe. 

Specjalna nagroda „KRO­
NIKA XX WIEKU", przypad­
nie jednej z osób, które 
nadeślą najwięcej prawidło­
wych rozwiązań kolejnych zaga- , 
dek. Losowanie nagrody głów-

nej odbędzie się we wrześ­
niu br. 

Zadanie nr 3 
Z czyich utworów pochodzą 

następujące cytaty: 
1. „Szanuj zdrowie należycie, 
Bo jak umrzesz, stracisz życie" 
2. Znacie? ( ... ) · 
- Znamy 
- Więc słuchajcie." 
3. „Niech się dzieje woła 

Nieba! 
Z nią się zawsze zgadzać 

trzeba." 
4. ,Jeżeli kłamię niech mnie 

piorun trzaśnie!" 
Tak zaczął kłamca. Wtem za­

grzmiało właśnie, 
A on czym prędzej dokańcza­

jąc mowy: 
„Żem zawsze kłamał i kłamać 

gotowy." 
Podaj imię i nazwisko autora. 
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14 RDNIKA 
DLICVJ·NA 

ARESZ1Y I DOZORY POLICJI 
• .Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tymczasowo 30-

-letmego Krzysztofa W. z Łomży i 25-letniego Roberta C. z 

Jedn~czewa fgm .. Łomża), recydywistę, podejrzanych o wtargnięcie 

d~ n~1esz~ama. W1es~awy G. i. pod groźbą pozbawienia jej życia przy 

uzycm noz~a .~ąda~~e wyda~1~ pieniędzy, ~ następńie ograbienie jej 

ze srebrnej b1zutem wartosc1 330 tys. zł 1 elektrycznej kuchenki z 

przewodem wartości 400 tys. zł. 
• Prokurator rejonowy w Grajewie aresztował tymczasowo 19-

-letniego Bogdana K. i 17-letniego Tomasza K. z Rajgrodu, 

podejrzanych o napad na Daniela W., Karola Cz., Jarosława K. i 

Mariusza R., których pobili gumową pałką, po czym okradli z około· 

200 tys. zł, plecaków, namiotu, śpiworów i kurtek łącznej wartości 

7,9 mln zł. Aresztował tymczasowo także 19-letniego Norberta D., 

18-letniego Sebastiana K., 18-letniego Mariusza L., 19-letniego 

Andrzeja Ł., 19-letniego Krzysztofa Ł., 17-letniego Roberta R. i 

18-letniego Mariusza W. z Grajewa, podejrzanych o napad na 

Zbigniewa D., którego doprowadzili do bezbronności, a następnie 

ograbili z około 1,5 mln zł i uszkodzili jego samochód na kwotę 

około 10 mln zł. Zastosował dozór policji wobec 27-letniego Marka 

Sz. z Grajewa, karanego, podejrzanego o pobicie Zbigniewa T., 

który doznał obrażeń ciała, powodujących długotrwałą chorobę 

zagrażającą życiu. 
NAPADY 

• Około 22.45 na drodze Zambrów - Białystok, w pobliżu wsi 

Sikory Pawłowięta (gm. Kobylin Borzymy), 6 mężczyzn porusza­

jących się bmw, zajechało drogę autokarowi, którym podróżowali 

obywatele Litwy. Czterech zamaskowanych, uzbrojonych w pistolety 

napastników, po wejściu do autokaru, grożąc użyciem broni, a 

następnie podpaleniem pojazdu, zażądało od uczestników wycieczki 

po 100 dolarów. Mówili po rosyjsku. Zebrawszy 26 mln zł odjechali 

swoimi samochodami. 
• Około 16.00 na parkingu w Zambrowie do autobusu Białoru­

sinów weszło dwóch mężczyzn uzbrojonych w rewolwer i pistolet. 

Posługując się językiem rosyjskim, zażądali od uczestników wycieczki 

po 450 ty!). zł okupu, grożąc użyciem broni. Po zebraniu około 15 mln 

zł ostrzegli podróżnych przed powiadomieniem poli.cji i nakazali, by 

następnego dnia pojechali do Ostrowi Mazowieckiej. Zapewnili, że 

tam nie będą już przez nikogo niepokojeni, ponieważ haracz zebrała 

od 9ich grupa „Brody". Następnego dnia, zgodnie z poleceniem 

bandytów, białoruska wycieczka wyruszyła na targowisko do Osirowi · 

Mazowieckiej. Tu podróżni zauważyli znajome samochody: białą ładę 

i beżowego żyguli. Obawiając się ponownego haraczu zdecydowali 

się powi_adomić o swojej przygodzie policję. Akcja powiodła s ię. 

Policjanci zatrzymali 5 mężczyzn, w których Białorusini rozpoznali 

swoich prześladowców. Okazali się nimi: Wasyl Sz. i Aleksander 

M., obywatele Ukrainy o·raz Wiktor M., Artur S. i Aleksander K., 

obywatele Białorusi. . 
WŁAMANIA I KRADZIEZE 

• Znów przepadły zaparkowane samochody: fiat 125 p Kazimierza 

Z., fiat uno Ignacego S., renault Macieja M. i polonez Zbigniewa J. 

z Łomży. 
• W Zambrowie z zakładu „Rembud" zniknął sprzęt komputerowy 

wartości ,25 mln zł na szkodę Grzegorza R. 
• W Sni~·dowie z nie zamkniętej stodoły ktoś ukradł 2 konie 

wartości 40 mln zł na szkodę Mieczysława Ł. 
• W Helenowie (gm. Szulborze) Edward B. nie znalazł na 

pastwisku swoich S jałówek wartości około 30 mln zł. 

• W Kobylinie Borzymach nieznani sprawcy, po ·lt'J'p.::hnięciu 

okna, weszli do biura GS „SCh". Spenetrowali pomieszczenia 

niczego nie zabierając. Wartość uszkodzonego mienia wynosi około 

20 mln zł. 
• W Chojnach Starych (gm. Łomża) z garażu Marka W. przepadła 

piła motorowa wartości 3,4 mln zł. 
WYPADKI DROGOWE 

• Na trasie C iechanowiec - Nur kierujący żukiem Eugeniusz J. 

z Ciechanowca holował fiata 126 p, kierowanego przez Andrzeja W. 

z Wiktorzyna (gm. Klukowo). W pewnym momencie fiat zjechał do 

środka jezdni, zderzając się z jadącym z przeciwnej strony jelczem. 

Andrzej W. doznał obrażeń ciała. 
• W Kolnie kierujący fiatem 125 p Janusz F. z Gromadzyna 

Starego (gm. Kolno), jadący ul. Wojska Polskiego, podczas skręcania 
w ul. Sobieskiego, nie ustąpił pierwszeństwa przejazdu kierującej 
fiatem 126 p Celinie F. z Kolna. W wyniku zderzenia kobieta !łoznała 

obrażeń ciała. INNE 
• Do Narwi, w pobliżu Wizny, podczas łowienia ryb wpadł i 

utonął 28-letni Marek K. z Zambrmya. . . . . 
• W Łomży na ul. Małachowskiego Renugmsz K. 1 Krzysztof 

P., miejscowi oraz Tomasz D. {be~ bl!ższych danych) zaatakow~li 
Adama G. i Leszka K., także łomżymakow. Adam G. doznał złamama 

szczęki . 

. ~ KONTAł<lY 

„ 

-~SPORT 
TENIS STOŁOWY 

Ping-pong łomżyński nie ma przerwy wakacyjnej . W turnieju 

?Ym prze~ ~portowy Klub Tenisa Stołowego wzięło udział 26 1.0r 

1 zawodnikow. W poszczególnych grupach wiekowych wygra!'· ~~ 
Dąbrow.ska (SP Dąbr?wa Dzięciel) przed Małgorzatą B~e „ 
5 Ło~); Mag~a. Milczarek (I LO Łomża) przed Renatą z~n 
(Tuchnikum Odz1ezowe Łomża) oraz Łukasz Godlewski (SP 
Dzięciel) przed Michałem Grabowskim (SP 5 Łomża)· Mich 1 
(SP Dą?.rówka K?śc~elna) P.rzed Michałem Dobrowolski;n (SP ~ li)· 

kategorn ?twarte~ mespodz1ankę sprawił białoruski turysta Igo s· 
przegrywając dopiero w finale z Macieje1p Tarnackim (ZSWet { 

1
• 

KOSZYKOWKA . 0
1ll1l 

. Kolej ną ko~erencję odbyli uczestnicy Wak<:cyjnej Ligi Basketu USŁUG~ Pl 
sk1ego w Łomzy, czyh. cztery zepoły z SP 10, kto re przez całe Wak . zaf zyk1, ba 
o laury pod nazwami czołowych drużyn zawodowej ligi NBA {iqi 

wygrał „New York" przed „Orlando" i „Chicago". W konkursie )ll 

~osza zwyciężył . M~rcin ~zasi1;1k przed Bartoszem Jarmoszko. \Vi NrET 
imprezy odbędzie się 27 s1erpma o _godz. 10.00 w sali SP 10. 

LEKKOATLETYKA CZNIY - Dr 

~e~ i:neda~i wrócili łomżyńscy lekkoatleci z mistrzostw Polski · . .lrobne zabiegi 

Najbhzej podium ?yła Ewa Witkowska, która zajęła czwarte miejsJ,· nosowych) 

oszc~epem. Marcin Ch.oma był 12 w skoku w dal, Ireneusz Kos 16-17 Sz 

(obaj Narew) 19 w rzucie dyskiem, a Anna Wawrzyniak (ŁKS) 13w 32 ' 
800 m. pok. · 

*** ~a je~nego z _naj lep~zych w .kraju czterystum~trowców ~rasa ŻALUZJE 21 

Gąsiewski z N~rw1 ~.mza. W mistrzostwach Polski seniorów 7.aj~ 

samym dystansie 5 IIllejsce. . VIDEOFfLM 
. PIŁKA NOZNA . 60 689 

Na~lepszy piłkarz ~KS Łomża w poprzednim sezonie Zbigniew mza • · 
7.adeb1~to"".~ł "!" II hdze w barwach Jagiellonii Białystok. Bialflt:'.:. .• 

wygrah swoj pierwszy mecz po spadku z ekstraklasy. JZALUZJE -
SZACHY sze Łomża 1 

Polscy najmłodsi szachiści doskonale wypadli w mistrzostwach ' ' 

rozegranych ~a Węgrzech ~dobywając dwa złote i 2 srebrne medale. 

repr~zentant?w ~ył 10-l~tm K.t:-zyszt.of Jak.ubowski z d rugoligowego\ USŁUGI R~ 
tom~. Debiutując w 1mprez1e tej rangi zdobył 10 miejsce (nieo:i " L~Ml ... 
oczekiwań trenera Sławomira Sobocińskiego, który jednak nie m~ Sniad 

podopiecznemu towarzyśzyć na zawodach). Krzysztof Jakubowski 

do kadry Polski w następnej kategorii wiekowej - do 12 lat. 

* * * Dwa turnieje o Puchar Lata organizuje szachowy klub Mara1on . 

trze~h ka!egoriach: seniorów, juni?ró~ i dziewcząt. [mprezy odb~ n obiek_tc 

15 s1erpma od godz. 10.00 w kaw1arm sportowej nad Narwią (kolo e a bron, 

mostu) . ża 

SEN . DZIAtACl • Wmża, 
Dwuletnie kontakty piłkarzy Łomżyńskiego Klubu Sportowego z 

z trzecioligowej stawki pozwalają na obiektywną ocenę jak' 

treningowej, jaką dysponuje łomżyńskie piłkarstwo. Minął rok od 

9, tel. 168-5 

przez Radę Miasta Łomży stadionu miejskiego we władanie ŁKS·u I!, Kuzie 

trzech, znajdujących się na nim płyt piłkarskich w najlepszym. 12. 

boisko główne. · 
Stała konserwacja tej płyty, wałowanie, dosiewanie, podlewaniei. 

trawy a także oszczędne używanie sprawiły, że jej stan technicznyjd 

przyzwoity. Zrobiono praktycznie wszystko by taką jakość osi 

jej podwyższenie nie jest możliwe bez przeprowadzenia remontll. 

dwa boiska wykorzystywane są przez wszystkie klubowe drużyn), 

przeciążone są do granic możliwości. Ciągle nie zrealizowana 

żużlowa (zaplanowana niegdyś) w sąsiedztwie oczyszcza1ni ściekói 

miejskie zamierzały przeznaczyć ten teren pod budowę stacji 

zaś boisko zlokaliwwać kosztem nie używanej strzelnicy sport: 

pomysł bardziej odpowiadał klubowi, problem jednak w tym, że 

pierwszy został zapomniany. 
Tragicznie przedstawia się stan szatni i natrysków dla sportoi: 

ciemne, małe i ciasne pomieszczenia oraz kilka pryszniców ni~ 

potrzeb trenującej młodzieży. Lekkoatletom, do niedawna pr7.Cb1: , 

w stadionowym kiosku, klub co prawda przekazał większe pom1 

budynku gospodarczym, lecz to tylko rozwiązanie prowizoryczn~ 

powodu braku bieżącej wody. Bywało, że przyjeżdżające do Ł~ 
piłkarskie, po obejrzeniu szatani, rezygnowały z niej, prze~ie 
autokarze. W czasie zawodów lekkoatletycznych, przebieranie się 

" na trybunach jest normą. Władze ŁKS przedstawiły Prezydc~I 
koncepcję budowy na stadionie szatni z prawdziwego zdarzenia, 

wprowadzenie tego zadania do planu miejskich Inwestycji w pfZl·_..,.. __ 

Inicjatywę przyjęto ciepło, jest więc nadzieja, że za rok ten pro~! 
rozwiązany. Zwłaszcza, że klub deklaruje samodzielne wykonanie 

Inicjatywa zorganizowania w Łomży Światowego Zjazdu torn7J
0 

z nią zamiar przeprowadzenia imprezy na stadionie, skłonił 
do wysunięcia propozycji unowocześnienia i zadaszenia gló"~ 
Zaprzyjaźniony z klubem konstruktor sporządził wstępny kos~~ 
zabiegu. Wymaga on nakładów rzędu kilkuset milionów złoty.eh. 
należy poddać wielu konsultacjom i przedyskutować. Dziś wia 

realność zależy od wrganizowania zjazdu naszych ziomków. G' 

do skutku, stadion nad Narwią stałby się wizytówką Łomży. 



Gł PIELĘGNIARSKIE 
k. bańki. Łomża, tel. zy 1, 

K-1558-oo 
żALUZJE 21-00 Łomża. 

wyr~b K-1452-oo 
, zai~ VIDEOFILMOWANIE 
. mia 60-689. 

lllew ' K-1298-o 
Bi~ żALUZJE - najtańsze, naj­

mża, tel. 35-58. 
K-1270-o 

GI RTV - autoryzacja 
' LEMIS" i „UNIMOR" 
Śniadeckiego 17, tel. 

K-1349-o 
BRELA" alarmy, 

na obiektów i osób, szko-
na broń, detektywistyka. 

ża~ tel. 168-238 w. 16. 
K-1330-oo 

--..."".CZĘŚCI - Skoda, PF· 

owane (sosna i dąb). 
Kuzie 39, gm. Zbójna, 

K-1554-oo 
1IE PRZESIEDLENIA -

, okółka, tel. 44-62. 
K-1141-oo 

GOSPODAR­
ro!ne (kl. III i IV) 3,5 

~omem i budynkami go­
zymi w Kramkowie 47. 
ość: Wizna, Pl. Raginisa 

K-154 1-oo 
DY PO SAMOCHODY 

e iiec. Łomża, 160-649. 
K-1495-oo 

WIANIE ZATRZASEK . ' te guzików. Hala Tar-

K-1583-o 
R:ZOWANA STACJA 
mow „Prestige". Blo-

kady skrzyni biegów MUL-T­
-LOCK. Znakowanie pojazdów 
KARMARK" Cena oznakowa-" . nia 200.000. ŁOMZA, ul. Krótka 

lOA, tel. 30-96. 
Fak. - 210-oo 

POSZUKUJĘ DOCHODZĄ~ 
CEJ opiekunki do półrocznego 
dziecka. Łomża, teł. 47-44. 

K-1584-o 
TANI PRZEWÓZ „Nysą" na 

terenie kraju. Łomża, teł. 160-
-692. 

K-1588-oo 
OKAZJA! Plac Warszawa­

-Anin, 1250 m kw. Telefon Łomża 
17-63-77. 

K-1598-o 
SPRZEDAM MASZYNY sto­

larskie. Łomża, Słowackiego 
7/21. 

K-1603-oo 
PIECZĄTKI u „SŁA WY" -

Zambrów, ul. Ostrowska 1, eks­
presowo do 1 godz. Uwaga! Przy 
zamawianiu dwóch identycznych, 
druga gratis. 1 wiersz - 15.000 
zł, bez VAT-u. 

K-1625-oo 
SPRZEDAM GOSPODAR-

STWO rolne 10 ha z budynkami. 
Pieńki Wielkie 7, gm. Andrze-
jewo. 

K-1637 
SPRZEDAM FIAT A 126p 

(1991 r.) Łomża, ul. Staffa 12/24, 
po 16.00. 

K-1614 
M-2 DO WYNAJĘCIA. 

Łomża, Małachowskiego 3/10. 
K-1629 

SPRZEDAM MIESZKANIE 
własnościowe M-4 w Łomży, ul. 
Przykoszarowa 31/34. 

K-1629 
SPRZEDAM MIESZKANIE 

60 m kw. przy ul. Ks. Janu­
sza, tel. 24-60. 

K-1635 
SPRZEDAM BAR gastrono­

miczny dobrze prosperujący o 
pow. 170 m kw., góra mieszkalna, 
działka 1,17 ha z możliwością 
rozbudowy. Długobórz li - 43, 
gm. Zambrów. 

K-1634 
SKLEP PIĄTNICA, ul. Wło­

ściańska 12, tel. 17-12-05. 
Okna szwedzkie z żaluzjami 

i drzwi używane od 500.000 do 
1.000.000 zł. 

K-1633 
WYKONUJĘ USŁUGI hy­

drauliczne, montaż wodomierzy 
z materiałów własnych i powie­
rzonych. Leszek Górski. Łomża, 
ul. Prusa 10/69. 

K-1631 
SIECZKARNIĘ 

SAMOBIEŻNĄ Z-340, 200 mth 
pracy. Jan Kaczyński, Brajczewo 
6, gm. Zambrów. 

K-1630 

ZGUBIONO ŚWIADECTWO 
maturalne na nazwisko Małgo­
rzata Barbara CHOJNOWSKA, 
Łomża, ul. Wiejska 5/18. 

K-1638 
PAWILON HANDLOWY do 

wynajęcia. Łomża, tel. 168-356. 
K-1636 

SPRZEDAM Mazdę - furgon 
(1991 r.). Łomża, tel. 17-63-43. 

K-1640 
M-4 SPRZEDAM w Łomży, 

teł. 30-92 Zambrów. 
K-1639-o 

SPRZEDAM DZIAŁKĘ 1 ha 
w Kolnie, ul. Kolejowa pod zabu­
dowę gospodarczo-przemysłową. 
Tadeusz Olszak, Czerwone 196, 
18-500 Kolno. 

KK-59 
śrnADOWO, dom wolno sto­

jący na działce 0,5 ha sprzedam, 
ul. Łomżyńska 28, tel. 17-61-25. 

K-1654 
„ZEPTER" - ekskluzywne na­

czynia kuchenne. Bezpłatne pre­
zentacje w domu klienta. Łomża, 
tel. 168-966. 

K-1652 
KUPIĘ ROZRUSZNIK Volvo 

343 benzynowy. Łomża 23-80. 
K-1655 

SPRZEDAM SUKNIĘ ślubną. 
Łomża, 168-463. 

PRZEDPŁATĘ 
Łomża, teł. 48-33. 

K-1656 
KUPIĘ 

K-1657 
SPRZEDAM GRZEJmKI że­

liwne l gat. Łomża, Małachow­
skiego 9/13. 

K-1658 
WY JAZDY DO NIEMIEC po 

samochody. Łomża, 60-47. 
K-1659 

SPRZEDAM: Opel Ascona 
(1981 r.), Nissan Sunny 1,7 
diesel, stan idealny (1985 r.) , 
rejestr. (1986). Łomża, Al. Le­
gionów 73. 

K-1660 
SPRZEDAM 126p (1990 r.). 

Łomża, Rycerska 2/36. 
K-1661 

SPRZEDAM FSO (1990), Po­
lonez Caro ( l992). Łomża, No­
wogrodzka 3/238. 

K-1662 
SPRZEDAM PRZYCZEPĘ 

campingową „Maiwa", dł. 6,5 
m. Wiadomość: Łomża, Berlinga 
12/72. 

K-1663 
MAGAZYNY DO WYNAJĘ­

CIA o pow. 144 m kw. i 200 
m kw. na terenie GS w Piąt­
nicy. Wiadomość: tel. 17-63-45 
lub 160-606. 

K-1664 
TANIO SPRZEDAM dwie 

pralnice. Wiadomość; Łomża, tel. 
160-521. 

K-1668-o 

WYJAZDY PO SAMOCHODY 
do Niemiec. Sprowadzanie na za­
mówienie. Przewozy po Europie. 
Łomża, tel. 169-919. 

PRZEDPŁATĘ 
Łomża, 34-38. 

K-1665 
KUPfĘ 

K-1666 
CZYSZCZENIE DYWANÓW. 

Sprzątanie instytucji - umowy 
długoterminowe „CRISTINE SE­
RVICE", Łomża 168-238 wew. 
15. 

K-1667 
SPRZEDAM Volkswagena 

Golf (1989 r.), 1,6 CL. Łomża, 
47-25. 

K-1669 
SPRZEDAM działkę budow­

laną na „Marii II". Kolno, tel. 
23-22. 

K-1670 
WYJAZDY PO SAMOCHODY 

do Niemiec, Holandii. Łomża 
160-649. 

K-1672-o 
SPRZEDAM Fiata 126p (1990 

r.). Łomża, Waryńskiego 4/42. 
K-1671 

KUPIĘ PRZEDPŁATĘ na 
Malucha. Łomża, tel. 160-464. 

K-1674 
SPRZEDAM skrajną szere­

gówkę, stan surowy, tel. 168-606 
lub 168-238 wew. 25. 

K-1675 
SPRZEDAM Fiat 126p (1990 

r.). Łomża, ul. Reymonta 1/10. 
K-1676 

PROJEKTY architektoniczno­
-konstrukcyjne (typowe). Łomża, 
Senatorska 8, tel. 67-48. 

K-1679 
WYKONUJĘ USŁUGI w za­

kresie szpachlowania i cał­
kowitego wykańczania sidraku­
·płyty gipsowe. Andrzej Li­
chomski, Łomża, Wyzwole­
nia 20. 

K-1678 
SPRZEDAM Malucha (1980 

r.), po remoncie. Piątnica, Wło­
ściańska 45. 

ZATRUDNIMY 
K-1680 

HAND LO-
WCA ze znajomością obsługi 
sprzętu RTV i komputerów. 
Sklep „ABSOLVENT", Stary Ry­
nek 11, Łomża. 

K-1681 
SPRZEDAM Tarpana (1990 

r.). Łomża, Śniadeckiego 20/15. 
K-1682 

M-4, M-3 kupię. Teł. 161-190 
(od 8.00-15.00). 

K-1683 

(Ogłoszenia drobne „Kon­
taktów" przez miesiąc znaj­
dują się w komputerowym 
banku INFORMACJI HAN­
DLOWO-USŁlJGOWEJ, tel. 957. 
Sprawdź!) 

ONTAKTY" y. . . . . . . . daguje zes ót · /godnik Łomzynsk1, 18- 400 Łq11?Za, Aleja Legionów 7, ~e{. 42,-4~. ~2-44, 57-11. laays/aw ~cki (oadnnkat Gospodarczyk, Gabor L cnnczy (fotoreporter) , Alicja N1edzw1ecka Gabriela Szczęsna Maria Tocka ?le wspó\pracu· _re a or naczelny) . . . _ . . . • , , , , cha(czyk-Kondr~·t Te(esa ZAda,mowska, Jacek Ct:wtei:v1ck1, Adam Dqbronsk1, M aciej Gryguc, Stanis ław Kędzielawski Krysty na tenalów nie z ~W!CZ, dz1sław f?orr:ianowsk1, Wiesław W ender/1ch. ' 'dawca: Gratfs'T!o_w
5
1onych redakC)a nie. zwrac~ 0..raz. za~trzega sobie prawo dokonania skrótów. lad: AUH p . „ połka z o.o. Lomza, Aleja 1. eg1onow 7 tuk: SPpp " t 1111a . „ut. Sięnkiewicza 3, Bia~ys~ok . tel. 435-525. · !bloszenia rz ~f0!1 \'Y B1afymstOkl}, ul. M1ck1.ev. .cza 56. . . treśc 09f05J~ńlUJed Bk1u_ro ~ekl am 1 _ 0głoszę1'l " }·<ON_Tf\KTOW " , 18-400 Łornża, Aleja Legionów 7 tel. 42-43 re a Cja nie ponosi oapow1edZlc lnosc/. 

I • • 
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proponuje 
.>-PRZE·JAZDY 
BRUKSELA (p, centralne Niemcy, Venia i Antwerp ię. wyjazd w 

każdy piątek o godz. 7.00 z Białegostoku , powrót w 

poniedziałek; 1.350.000 zł - w dwie strony, bilet powrotny 

ważny miesiąc, 900.000 zł - bilet Białystok-Bruksela. 750.000 

zł - Bruksela-Białystok. 

PARYŻ (p. północne Niemcy, Amsterdam, Rotterdam - wyjazd 

w piątek o godz. 6.00, powrót w poniedziałek ; odpowiednio: 

2.000.000 zł, 1.400.000 zł i 1.200.000 zł) . 

ROTTERDAM, AMSTERDAM - ceny jak do Brukseli. 

NIEMCY: 1.200.000 zł i 800.000 zł. 
ATENY, SALONIKI (co dwa tygodnie, ceny 2.400.000 zł i 

1.900.000 zł + 50 marek opłaty tranzytowej za przejazd przez 

Serbię) . 
RZYM (p. Florencję, Bolonię - wyjazd w każdy wtorek o godz. 

7.00, powrót w piątek, przejazd luksusowym mikrobusem; 

cena 2.300.000 zł w dwie strony - bilet ważny 3 miesiące . 1 

>wvCIECZKI 
RZYM (9 dni) - 3.700.000 zł, terminy: 29.07-06.08, 

19.08-27.08, 26.08-03.09, 09.09-17.09, 23.09-01 .1 O. 
DOOKOŁA WŁOCH (12 dni) - 5.050.000 zł. terminy: 

28.08-08.09. 
WYPOCZYNEK NAD ADRIATYKIEM (10 dni) ,- 3.500.000 zł . 

terminy: 04.09-13.09 . 
DISNEYLAND (6 dni) - 3.200.000 zł, terminy: 17.08-22.08. 

PARYŻ (8 dnia) - 3.600.000 zł , terminy: 28.07-04.08, 

21 .09-29.09, 10.08-17.08. 

~ SUPER TANIE bilety lotnicze! 

AUH „PRIMA" 
Białystok , ul. Sienkiewicza 3 
tr 435 525, 435 352 
fax: 435 525 

m ~ 
_J 

-uY 
~ 

1"7I~ 
POZIOMO: 4) gwał towne.:, ostre hlile w jamic hr:t.ust:ncj, 7) najskuLccznicjsza na 

łamach ,, Kon tak tów", 8) między trampkarzem a seniorem, 9) część przcwodu 

pokarmowego, I O) przywódca OWP, 17) może być rentgenowski, 18) ·1.a pas, 19) 

arb itcr, 20) wicrszowana zagad ka, 21) sytuacja hcz wyjścia. 

Pionowo: I ) przcpowicdnia, 2) niewici ki głaz, 3) spotkanie z sympatią, 4) z moralcm, 

S) pełna piłka kauczu kowa, 6) dzień tygodnia, 11) wojskowe polccenic, l i:) robotnik 

folwarczny, 13) osoba zobowiązana cło zapłacenia sumy okrdloncj na wekslu, LS) 

czc;ść no~i . 16) pcwność s ic hi c, 17) wyLycwny sz lak. (l-JCL). 

Rozwiązanie prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni od daty ukazania s ic; 

ty~od ni ka pod ad resem redakcji : 18-400 Ło~ż~ Aleja Legion1)w '.1 . 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI Z NR 28 
Poziomo: książc, knań, kahała , pilika, Trynidad, prt:cmowa, Lwarz, sri;:pka, werwa, 

partia. 

P ionowo: kokota, imbryk, żołnierz, wrzód, łajka, palestra, kompot, zar:tza, ćwiek, 

prawo. 

Na~rody wylosowali : TERESA JACH z Zambrowa - pościcl or:iz książki : 

BOGUMILA 13ANACll z Nowogrodu, CZESŁAW CZERWIŃSK I z Łomży, EWA 

CRAJEWSKA z Lomży, JOANNA JAŁBRZYKOWSKA z Łomży, ER IK I\ 

JASINIAK ·1. (ldyni, STANISŁAW JÓZEFOWIC:Z z llialcgoswku , IRENA 

LOMOCIŃSKA z Zambrowa, ROBERT PIETRZAK z Klukowa, CEZARY 

NAGRODY: 
{~~­
~-

KOMPLET POŚCIELI 
ORAZ KSIĄŻKI 

~,e:;; ,A...a 
p~~cr' 

Sza nowni rzcrnicś lnicy i właścic iele sarnochodów. 

PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUGOWO-HANDLOWE 

,/ ,)KRY.S>T~J ,) 
05- 270 ~arki, LIL E3aśnie>vva nr 1 

(DU PONT) 
PUNKT SPRZEDAŻY 

NR 2 
PIĄTNICA, 33 Pułku Piechoty 2, tel. 176-491 

or-~~V/"u~ 

- najwyższej św iatowej jakości lakiery samochodowe i materiały lakier­

nicze, 
- profesjonalne dorabianie lakierów wg receptury firmy Du PONT. 

- fachową obsługę, instruktaż, możliwość demonstracji w zakładach 

rzemieślniczych 

- indywidualne dobieranie ko lorów (również do pojazdów spoza Europy) , 

- maszyny i akcesoria lakiernicze, 

- dla indywidualnych klientów fachowe usługi blacharsko-lakiernicze. 

Dla stałych odbiorców zapewniamy kombinezony do prac lakierniczych. 

w godzinach: 
10.00· 16.001 ' 

~) m 
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